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Przegłąd polityczny. 


Lwów 1 października. 

Londyńskie pismo Daily Graphic w kore- 
gpondencyi z Odessy podaje alarmujące doniesie- 
nia o zbrojeniach się Rosyi. Korespondent tego 
dziennika zapewnia, że w całej południowej Rosyi 
uważają dalsze utrzymanie pokoju jako rzecz 
wielce nieprawdopodobną. Przypuszczają tam, że 
wojna wybuchnie jeszcze przed marcem przyszłe- 
go roku i to w południowo-wschodniej Europie. 
Rosya przedsiębierze w cichości olbrzymie uzbro- 
jenia i gromadzi koło Odessy mąteryały wojenne. 
Nad granicą odbywa się kontentracya wojsk a 
wszystkie okręty handlowe pierwszej klasy, znaj- 
dnjące się na wodach morza Czarnego, tudzież 
wszystkie okręty floty ocho.niczej w razie potrze- 
by mają być natychmiast przemienione w okręty 
wojenne. Oprócz tego budują koło Odessy 300 
pontonów. Garnizon odeski zostanie podwojony, 2 
między Sebastopolem a Simferopolem nagroma- 
dzono już wiele wojska i coraz to nowe oddziały 
tam przybywają. Nie należy zapominać, że Seba- 
stopol oddalony jest tylko 20 godzin drogi, a 
Odessa tylko 360 kilometrów od Bosforu. 


Z Belgradu donoszą, że dotychczasowy gu- 
werner czarnogórskiego następcy tronu, pułkownik 
rosyjskiego sztabu jeneralnego Ossiani, wracając 
z Petersburga do Cettynii zatrzymał się w stolicy 
Serbii i bawi tam już od dziesięciu dni. P. Ossiani 
ma specyalną missyę od cara pozyskania rejencyi 
i innych członków rządu serbskiego dla projektu 
małżeństwa króla Aleksandra z księżniczką czar- 
nogórską Heleną. 

Jak zapewniają w kompetentnych sferach 
serbskich missya ta Ossianiego już się powiodła. 
Zezwolenia rodziców króla Aleksandra nie będzie 
również trudno uzyskać, gdyż car przyrzekł wy- 
posażyć hojnie księżniczkę Helenę. Podobno 
jeszcze tej jesieni zjechać się ma młodziutki król 
serbski z księciem czarnogórskim Nykitą i z jego 
córką księżniczką Heleną. 


Przy wyborach do sejmu wielkiego księstwa 
badeńskiego poniosło liberalne stronnictwo nie- 
mieckie zupełną klęskę. We wszystkich okręgach 
zwyciężyli kandydaci stronnictwa wolnomyślnego 
i katolickiego centrum; w mieście Mannheimie 
zaś socyaliści. Po raz pierwszy weszli do sejmu 
badeńskiego dwaj socyaliści Dreesbach i Dr. 
Ruedt. 


Klęska, poniesiona przez porucznika Že- 
leskiego w Afryce, nie schodzi z porządku dzien- 
nego dyskusyi politycznej w Niemczech. Organ 
Bismarka, Hamb. Nachrichten, zwala całą winę na 
niedołężność w zarządzie spraw kolonialnych, 
przywódzca postępowców Ruchter, który swego 
czasu występował przeciwko polityce kolonialnej 
Niemiec, trynmfuje teraz w swojej Freisinnige 
Zeitung i domaga się stanowczego zarzucenia 
wszelkich „uwantur afrykańskich*, inni zaś, a 
tych jest najwięcej, żądają pomszczenia klęski 
Żeleskiego i ntwierdzenia panowania niemieckiego 
w Afryce wschodniej wysłaniem tam znaczniej- 
szego oddziału wojska i nieżałowaniem funduszów 
na tę wyprawę. Niewątpliwie stanie się wedle ży- 
czenia tych ostatnich. Każde utwierdzenie zdoby- 
czy zamorskich wymaga ofiar, a dotychczas rząd 
niemiecki mało ich poniósł na kolonie afrykańskie, 
nadto przez zniesienie odddziału porucznika Ze- 
lewskiego zagrożone są najżywotniejsze loteresa 
kolonii niemieckich w Afryce. e 

Dotychczas rozmaicie szczęściło się Niemcom 
w Afryce, ale w rezultacie więcej odnosili oni 
zwycięztw niż porażek. Po nieudałych przedsię- 
wzięciach niemieckiego towarzystwa wschodnio- 
afrykańskiego wysłano tam kapitana Wissmanna 
w charakterze komisarza państwowego. Małemi 
Ś:odkami rozporządzając, zdołał on za pomocą na 
pędce zorganizowanej kolumny ekspedycyjnej 0- 
siągnąć bardzo wiele. Udało mu się pokonać po 
wstanie Buszirego, rozszerzyć panowanie nie- 
mieckie aż ku jezioru Wiktorya i zabezpieczyć 
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stacye, AE i karawanowe. Układ 
z Anglią o olfpraaiezćnie sfery wpływu niemiec- 
kiego i angielskiego w Afryce nałożył niejako 
koronę tym powodzeniom, a nadto dawał trwałe 
podstawy politycznej, prawnej, militarnej, handlo- 
wej, a także i cywilizacyjnej pozycyi Niemców 
w Afryce. Rząd był dumuy z tych powodzeń, a 
jeszcze dumniejszy, że kosztowały one go tak 
mało pieniędzy. 

Dla zabezpieczenia bowiem tych olbrzymich 
posiadłości utrzymywały Niemcy zaledwie 1500 
żołnierzy. Owóż czwartą część tego wojska kolo- 
niainego, bo oddział z 400 ludzi, wycięło w pień 
rozbójnicze ale waleczne plemię murzyńskie Wa- 
hehów. Plemię to niepokoiło karawany po dro- 
gach i nie chciało uznać zwierzchnictwa niemiec 
kiego. Gubernator kolonii br. Soden wysłał więc 
dla poskromienia go porucznika Żelewskiego 
z 400 ludźmi. Zelewski był to młody 37-letni 
mężczyzna pochodzenia kaszubskiego. Nie wiado- 
mo, czy przez nicoględność wodza, czy też przez 
zdradę wpadł ten cały oddział w zasadzkę i przez 
murzynów w pi:ń wycięty został. Zaledwie kilku- 
nastu miedobitków uszło z tej rzezi i wróciło do 
portowej mieściny Dar es Salaam. Trzysta wy- 
bornych karabinów repetirowych systemu Mausera 
i dwie armaty dostały się w ręce Wahehów. Ko- 
mendant Zelewski i wszyscy oticerowie i podofi- 
cerowie zginęli. 

Położenie Niemców jest teraz bardzo prz)- 
kre, gdyż zachodzi obawa, że na wieść o tem 
zwycięstwie Wahehów zbuntują się także i inne 
plemiona murzyńskie. Nadto zwycięstwo to mu- 
rzynów ndareiwnin na jakiś cza3 przynajmniej, aż 
do nadejścia posiłków, przygotowaną już całkiem 
ekspedycyę Wissmana do jeziora Wiktorya. 

Major Wissman przybył od miesiąca do 
Afryki, aby dokonać ważnego zadania pizewiezie- 
nia zakupionego ze składek narodowych statku 
na wody, obszarami swemi całym Czechom rów- 
nającego się jeziora Wiktorya. Dzieło to arcytru 
dne i kosztowne nie może cierpieć zwłoki, gdyż 
nsiłują w niem uprzedzić Niemców Anglicy i w 
tym celu zabronili nawet wynajmować się traga- 
rzom zanzibarskim. Ebkspedycya jest już zorgani- 
zowana, część jej nawet, jako straż przednia, w 
której znajduje się 30 europejczyków, między 
nimi zaś kilku uczonych inżynierów, wyruszyła 
już w drogę. Za nimi miało podążyć 3.000 czar- 


nych tragarzy, niosących na części rozłożony sta- | 


tek, oraz dla ich osłony trzy kompanie wojsk 
afrykańsko- niemieckich, pad wodzą samego Wiss- 
mana. Reszta wojska, oraz kolumna porucznika 
Żelewskiego, po stłumieniu rokoszu szczepu Wa- 
hehe, miały strzedz porządku, oraz bezpieczeń- 
stwa stacyj, faktoryj i dróg karawanowych. Obe- 
cnie ubytek 400 ludzi paraliżuje zupełnie te pla- 
ny. Major Wissmau nie może zabierać ze sobą 
sił zbrojnych i ogałacać tym sposobem posiadło- 
ści niemieckich z wszelkiej obrony. IŚĆ zaś sa- 
memv z tak cennym ciężarem, bez wojskowej o- 
brony, byłoby wystawiać całą ckspedycyę na nic- 
chybną zagładę 

Nadto istnieje obawa, że echo klęski nie- 
mieckiej dotrze niebawem do wybrzeży i zachęci 
świeżo pokonanych Arabów do ponowienia roko- 
szu. Nie ma wreszcie wieści o Eminie baszy, 
który miał dotrzeć do jeziora Tanganyka, czego 
dla braku dostatecznej siły zbrojnej wykonać nie 
mógł, a nadto w zamian za żądane posiłki o 
trzymał rozkaz bezzwłocznego powrotu. Przewi- 
dywano, że Emiu spotka się z ckspedycyą Wiss- 
mana w Tabora, tymczasem, co się z nim stanie, 
jeżeli ten będzie zmuszony wyprawy swojej do 
jeziora Wiktorya zaniechać i wysłaną już straż 
przednią co prędzej odwołać? 

Widzimy tedy, ile od razu opłakanych na- 
stępstw pociąga za sobą jedno niepowodzenie. 
Dziwić się tcż nie można, że na entuzyastów ko- 
lonialnych w Niemczech klęska pod lleusa spag 
dła jak piorun  Putracili oui w pierwszej chwili 
głowy i nie wiedząc, co czynić, utyskują głośno 
na skąpstwo rządu, który żałując piemędzy na 
dostatnie zorganizowanie siły zbrojnej w Afryce, 
stworzył obecne fatalac położenie. 


Przerażało ich to najwięcej, że karabiny 
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niemieckie i dwie armaty dostały się w rece mu- 
rzynów, zatem nie będzie mógł już, tak jak daw- 
niej, jeden Niemiec z powodzeniem walczyć prze- 
ciw dziesięciu i dwudziestu murzynom, zbrojnym 
w włócznie. Dopiero gdy prayszła rozwagą, zoba- 
czyli Niemcy, iż zdobyte karabiny nie na wiele 
przydadzą się Wahchom, gdyż ładunków do nich 
robić nie potrafią 

Dziś uspokoiły się już umysły, a miasto 
narzekań słychać tylko wołania o pomszczenie 
tej klęski, Niebawem więc wyruszy znaczny od- 
dział wojska do Afryki i rozniesie postrach broni 
niemieckiej między plemiona murzyńskie. Tym 
razem parlament niemiecki nie poskąpi środków 
na tę wyprawę. 


Korespondencje. 


Wiedeń 27 września. 

(J) Z» kilkanaście dai zbiera się Rada pań 
stwa, w której szładzie, ustroju i toku obrad n- 
zmysławisją Się wewnętrzne stosunki państwa. Na- 
biera przeto aktualności wszystko to, co się do 
tych stosunków odnosi, 

Najważniejszem z tego wszystkiego jest pobyt 
Cesarza w Czechach. 

Z»powiadułem przed trzema tygodniani w 
Przeglądzie, Że tak sam fakt obecaości Cesarza 
w Czecharh, jeduakic) Jego łaskawości dla obu 
ludów Czechy zamieszgających. jak niemniej tra- 
dycyjna jaż, równie mądra jak stanowcza, inge- 
rencya Crsarza, ilekroć tego sprawy państwowe 
WY MAE pozwala oczekiwać, Że te odniedzicy 
cesarskie przyaiosą pożądane owoce. Zaraz pierw- 
szego dnia zaznaczył Cesarz niedwnuznaczn e cha- 
raster i cel swoich odwiedzin. Posługuje się on 
bowiem za”ówuo czeskim, ja: niemieckim językiem, 
rosmawia z ludźmi wszystkich stronnictw, przeba- 
czając przywódzcom skrajaym ich wybryki, oznaj- 
misjąc, że bezwaruokowym postulatem pomyślno- 
ści kraju jest zgodne działanie i pożycie obu na- 
rouwości. 

Oświadczenie to znaczy, Że ugoda musi być 
dokonaną; jest 0u0 ostateczne, kategoryczne ad ho 
minem zwrócone do młodoczechów, z których przy- 
wódzcą najskrajniejszym, Gregrem, Cesarz jako 
z członkiem Wydziału krajowego także roz- 
mawiał. 

Tegoż samego dnia na zebraniu 69 burmi- 
strzów i marszałków powiatowych Niemców, oraz 
posłów niemieckich stwierdzono, że Niemcy stoją 
przy ugodzie, przy okre: "em w niej roagranicze- 
niu powiatów wcdług uarodowości. 

Objawy te poprzedziła mowa prof. Massary- 
ka, do której tu powrócić muszę. Poraz pierwszy 
odkąd istnicje stronnictwo młodoczeskie wypowie- 
dział on przekotania, z któremi dyskusya jest wo 
żliwą. 

Jakkolwiek bowiem ub:teje przy państwo - 
wem prawie czeskiem, lecz nie pojmuje go w 
w znaczeniu kopalnćóm, ale jako zasudę, ja- 
ko historyczne prawo Czech dv uregulowania 
stosunku kraju do Cesarza, dynastyi, państwu, 
nie według martwych i niemożliwych postanowień 
należących do przeszłości, alo według bieżącyci 
potrzeb i stosuoków. Dalej potępił i usunął 
z porządku dziennego wszelkie zakresy mąceuia 
wewnętrznej polityki państwa, potępił i ośm'eszył 
rusofilizm miewolniczy oraz opozycyg przeciw po- 
trójiemu przymierzu. Dalej postawił jako bezwa- 
runkowy postulat, który dopiero może odsłonić 
widoki dla akcyi prawno politycznej, przyzwolenie 
zgodą niemieckiej połowy ludności, porozuwienie 
się z Niemcami, takie, że może z niego wyaikuąć 
wspólna akcya prawno-polityczna, 2e mogliby i 
Niemcy zgodzić się bez obawy o swoje iulerCia 
narodowe n. p. na korouacyg. O ile trudaem jest 
porozumienie tak daleko sięgające, O tyle pe 
wne jest i prawda ta niczem obalić się nie 
da — że bez takiego porozumienia obu naro- 
dowości zgoła mie może być mowy u akcyi 
prawnopolitycznej w Czechach. Prof. Masuryk 
wskazał tez i podstawę dla takupgo porczuw:ien'a, 
mianowicie rozszerzenie autonomii. Jest to okre- 
ślenie dopiero ogólnikowe, niemniej jednak nie 
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jest ono z góry nmiemożliwem, gdyż w ramach 
istniejącej konstytucyi może się jeszcze pomieścić 
nawet zraczne rozszerzevie autonomii. Ostateczoie 
prof. Massaryk stanął na gruncie ugodowym; nie- 
tyłko ugodzie nie oponuje, ale czyni ją jednym 


punktem wyjścia dla akcyi politycznej w Czechach. | ekspropriacyi jest niestety trafnem. 


ralizującego oddziaływania, a tylko przez izo- 
lowanie jej od wpływu dodatnich czynników 
musiałaby ją od reszty kraju morainie od-unąć, 
porównanie dzierżawy podhajeckiej przez zgro- 
madzenie tamtejsze * do dobrowolnej narodowej 
Wydział 


Nie pstępia on zatem wbrew Gregrom i Vasza- | Rady powiatowej brzeżańskiej udaje się więc do 


tym — punktacyj wiedeńskich bezwarunkowo, lecz | Świetaej Rady Nadzorczej Towarzystwa Wzaje- 
prazmie rozwiaięcia tej ugody. Jest to zatem: | mnych Ubszpieczeń w Krakowie z prośbą, aby 
żądanie rewizyi ugody. Otóż, o ile | podporządkowując finansowy interes działu życio- 


wiedzieć mogę, istotnie staje na porządku dzien- | wego Szauownego Towarzystwa wyższym intere. 


nym rewizya ugady. Jeżeli tendencye profesora 
Massaryka zwyciężą w całem strounictwie młodo 
czeskiem, jeżeli będzie daną pewność, że stron- 
nictwo to porzuci nepacyt, a przyjmie za program 
konieczność vgody, byle punktacye 
poddać rewiżyi i w takin razie Niemcy opouować 


nie będą akcyi takiej i rząd ją będzie mógł 
podjąć 
Nie pora roztrząsać, w jakich warunkach 


akcya ta może się odbywać, jakie dawne i nowe 
osobistości mają być do nicj powrłane. Na teraz 
można tylko stwierdzić, że takic otwierują się 
widoki, że pobyt Cesarza w Czechach zapewne 
skutcczaje wpłynie na urzeczywistnienie tych wi- 
doków, że rozstrój w stronnictwie młodoczeskiem 
zmusza je do wstąpienia nareszcie na drogę 
praktycznej polityki Stronnictwo to zapędziło się 


wiedeńskie | 


som ogółu nujusiłni: j-zych starań do rozwiązania 
kontraktu 20 letnij dzierżawy dóbr Podhajecki h 
z pp. Lilienfeldami zawartego, choćby za odszko- 
dowaniuim dzierżawców, dołożyć ryczyło. 
Z Wydziaiu Rady powiatowej 
Dizeżany 24 września 1501. , 
Wolski m. p. 
zastępca prezesa. 
Z Przemyślan nam donoszą: — 
Przemyślańska Rada powiatowa, dotknięta 
boleśnie wiadomością o wydzierżawieniu całej 
Podhajczyzny na lat 20 familii Lilienfeldów. wy- 
raziła na dzisiejszem posiedzeniu swoje ubolzws= 
uic ze względu na ten tak nmiepatryotyczny a za- 
razem moralnie i materyalnie szkodliwy dla ca- 
łego kraju postępck Uyrekcyi Towarzystwa wza- 


w taki wąwóz, że z niego mie ma już dalszego | jenvych ubezpieczeń w Krakowie; — jakoż od- 


wyjścia; mnsi ono się cofnąć, a ma po temu spo- 
sobność bonorową, gdyż hasło rewizyi ugody je- 
dynie może je ocalić. 

Młodoczesi muszą porzucić negację, muszą 
przestać głosić nicprzejednalność, muszą w zasa- 
dzie stanąć przy ugodzie, 
pod hasłem rewizyi, to ich to zasłoni przed wła- 
sneimi, przez nich roznamiętnionymi zwolenni- 
kami. 

Widoki to nowe i ewcutualua ukcya nie 
mogą ma razie w niczem alterować stosunków 
wytworzonych w Radzie państwa. W tej mierze 
btrdzo znjmującem jest sprawozdanie Steinwen- 
dera, przywódzcy fruxcyi niemiecko-narodowej, a 


niemniej pouczającem będzie zapewne mowa br. 
Chlumetzkyego, którą dzisiaj w Neutitschcin wy 
głosi. 


Sprawa podhajecka. 


Otrzymujemy następujące pismo : 

Zawczwany pismem komitetu zgromadzenia 
uprawnionych do wyboru Rady Nadzorczej człon 
ków Szanownego Towarzystwa z okręgu brzeżań 
skiego, datowanem w Podliajcech daja 5 wrze- 
śnia 1891 r, Wydzisł Rady powiatowej brzeżań- 
skiej na posiedzeniu w duiu dzisiejszym odbytem, 
jednogłośnie uchwalił, zainicyonowane przez ko- 
mitet ten staraadia o rozwiązanie kontraktu 
20 letniej dzierżawy dóbr Podhajeckich z pp. Li- 
lienfeldami zawartego, jak maj-ilnicj moralnie po- 
przeć, w przekonaniu, Że o ile zabierając głos 
w tej sprawie, staje w obronie zagrożonych iute- 
resów publicznych ekonomicznego i politycznego 
rozwoju sąsiedniego powiatu Podhajeckiego, jest 
do tega mietylko upoważnionym, ale ponickąd o- 
bowiązanym, reprezentując powist z podhajec- 
kim niejednokrotnie wspólnością iuteresów, trwale 
zaś wspólnością roprezeotacyi małej i większej 
własności w Radzie Państwa związany. Sądzimy, 
że przyczyny od dawra w społeczeństwie Daszelu 
wyrobioucgo zapatrywania ogółu, 
Podhejeckiej dzierżawy interesa prziz właścicieli 
większych obszarów ziemi naszej kiedykolwiek 
zawierane są czynami wysoce nicpatryotycznymi, 
uwalnisją nas od szczegółowego uzaządaienia v- 
b.wy, iż powiat Podhajreki przez wydzierżawie- 
nie dziewięcia wsi jego pp. Lilienfeldom na jat 
dwadziescia, przez tea cały przeciąg czasu na ta- 
lyin wydzierżawionym obszarze to nsjmuiej po- 
zb.wionym byłby niezbędnego w każdym kierun- 
ku antonomicznej działalności dodatniego wpły- 
wu obszaru dworskiego na gminy I opieki iuo- 
ralacj, jaką dwór powinien otaczić wieś. Gly 
taka dwudzie:toletuia przerwa w cywilizacyjuem 
rozwoju części kraju nawet bez uktywnego dema 


a jeżeli się to stanie | 


 dzież z najstarszym jego synem i jego żoną, 
jż podobne do | 


nośnem pismem Wydziału powiatowego do Rady 
nadzorczej tegoż Towarzystwa sprawa ta należy- 


| cie zaopiniowany została. 


Z kancelaryi Wydziału powiatowego. 
Przemyślany dnia 30 września 1891, 
Sekretarz : Rudnicki. 

Odpowiedź na znane „Wyjaśnienia* Dyrekcyi 
Towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń dołączamy 
do dzisiejszego numeru. Podaje ta odpowiedź 
rzeczy bardzo ważne i nowe światło na sprawę 
rzucające. 


Pobyt Najj. Pana w Pradze. 
(Telegraviy „Przeglądu*). 

Praga 1 października. Wczoraj o godzinie 1 
w południe zwiedził Najj Pan znów wystawę. Naj- 
przód udał się Najj. Pan do pawilonu przemysłu 
cukrowego, gdzie przyjęli Go: minister rolnictwa, 
cały komitet wystawy z hr. Kińskym i hr. Zedt- 
witzem na czele, marszałek krajowy i ipni dostoj- 
nicy. Licznie zebrana koło pawilonu ludność pow- 
tała monarchę entuzyastycznemi okrzykami „Sla- 
va“ i „iloch*. — Po przedstawieniach rozmawieł 
Najj. Pau z otaczującemi Go osobami, au do za- 
rzydzcy finavsowegu wystawy rzekł, iż prazka wy- 
stawa już z tego względu jest unikatem, iż skoń- 
czy się b z deficytu Poiwm zwiedzał Najj. Pan 
szczegółowo wszystkie oddziały dla przemysłu cu- 
krowego, kazał sobic wszystko objaśniać i wyra- 
żał się o wszystkiem z wielkiem uznaniem. Potem 
zwiedzał Najj. Pun halę maszyn, u wychodząc z 
miej gratulował członkom komitetu urządzenia 
tej hali. 

Wielki interes Monarchy wzbudzała w pawi- 
lonie namiestnika hr. Thuna wystawa obrazów z 
życia łowieckiego, tudzież urządzeń rolniczych. 
Przed pawilorem ks. Schwarzenberga rozmawiał 
Najj. Pan z żoną i córkami księcia ordynata tu- 
in- 
teresował się specyalnic połowem pereł, tndzież 
wystawą przemysłu domowego lasu czeskiego i go- 
spedarstwem leśnem, poczem zwiedzał pawilon kr. 
Bouquoy, pawilon rolniczy, wystawę fabryki ma- 
szyn Umrathu, wystawę rafineryi smoły Sosnowej 
w Siazu, wystawę kolińskiej rafineryi spirytusu i 
potażu, wystawę pilzm óskiego browaru akcyjnego 
i fachowej szkeły browarnictwa. Wszędzie kazał 
sobie Najj. Pan przedstawiać wystawców i rozmae 
wiał z nimi jak pajłaskawiej. 

Główny interes sfer rolniczych i arystokra- 
cyi budziły wczoraj odwiedziny wystawy koni przez 
Monarchę. Stadoicę Kladrubską przedstawił Najj. 
Panu najwyższy koniuszy książę Thurn - Taxis a 
stadninę państwową jentralny iospektor hr. Grae- 


ZZ zn o Z I E o a N a mA 


Abram Pinkt i Mateusz Sikora 


(Dwaj filozofowie współcześni). 


SZKIC 


przez 
Klemensa Juncszę. 


(Ciąg dalszy). 
Oparł się silnie o drzewo i dźwigał W tem 


nagle z po za drzew dał się słyszeć gruby, baso 
wy głos: 

.— A, dalibóg, panie Mateuszu! co za wiele to 
nie zdrowo... 


Przyjaźń przyjaźnią, a interes intere- 
sem. Mało wam dąbka, Balo zajęcy, jarząbków, 
cietrzewi, teraz wam sig zachciało wilka! Żebym 
tak zdrów był, nie dam! Mój dół i wilk mój... 
Mateusz poznał odrazu głos Kogucińskiego. 

Pie, paee SIĘ 1 nie puszczając sznura z rąk* 
rzekł: 

— Bierzcie go Janie, sprawiedliwie on wasz i 
ja z niego żadnej korzyści nie chcę mieć... 

— A cóż, wy żywcem go bierzecie? — zapytał 
Koguciński. 

— Aba... i 

— Eh! to nanic... zastrzelić bestyg j już... du- 
ż0 on mi ntrapienia i szkody narobił... takiego mi 
pieska dowodnego zadusił, żebym za niego dzie- 
Sięciu rubli mie chciał. Palnąć mu w łeb i już. 

— A to palcie — odezwał się Mateusz. 

Abram, który tę rozmowę doskonale słyszał, 

wrzasnął na cały głos: 

— Panie Kogucjński! nie bądźcie wy waryat — 
ja was proszę, ja Abram. 


— Wszelki duch Pana Boga chwali! — zawołał 
gajowy — a to co? 

— A to taki wasz wilk — zawołał Mateusz. — 
Z wieczora szedł do was za skórkami, usłyszał, że 
gęś gęga, chciał jąwziąć i wpadł wjamę; ja przed 
północkiem szedłem do was, usłyszałem krzyk... 
chciałem żyda ratować i też wpadłem w dół. Sie- 
dziellśmy w dcle do świtu, teraz ja wydobyłem się 
i jemu pomagam, ale kaducznie ciężki.. 

Przy pomocy Mateusza i Kogucińskiego, Abram 
wydobył się na powierzchnię. Otrzepał kapotę z 
ziemi i Śniegu 1 rzekł: 

— Nie spodziewałem się po panu Kogucińskim, 
że mi takiego figla zrobi... 

— Alboż Abram jest wilk? na was nie robiłem 
dołu... 

-- Ale zawsze... Kto widział, żeby w lesie urzą- 
dzać takie interesa. Może przechodzić podróżny, 
dobry człowiek, najlepszy przyjaciel... pfel Ja wam 
powiadam, że wy to wszystko robicie przez złość 
do żydów.. 

— Do żydów? 

— No, a dla czego na przynętę wzięliście 
gęś ? 

— A cóż miałem wziąć? 

— Trzeba było użyć na taki interes taką ma- 
lutką, całkiem malutką, za pozwoleniem świnkę, 
to jabym w dole nie nocował, ani Mateusz też... 

— A kto was tam wiedział, że się złukomicie... 
— rzekł gajowy. | d 

— Już przepadło—rzekł Abram— co się zrobiło, 


to się nie cdrobi — tymczasem, panie Koguciński, | 


ja do was szedłem według tych skórek... 

— Jak dobrze zapłacicie to sprzedam... 

— I ja też do was szedłem, Janie — dorzucił 
Mateusz. 


Koguciński na niebo spojrzał. 


— Jeszcze ludzie śpią—rzekł — ale trzeba się 
Śnieszyć. Abram jak Abram... może u mnie w cha- 
łupie być.. ale Mateusz. Niechaoby przypadkiem 
leśniczy albo rządzca obaczył go w mojej stancyi, 
toby muie wnet ua cztery wiatry przepędzili. . a co 
prawda miejsce złe nie je-t... 

— Ja wam też Janie przeszkody robić nie chcę 
— odezwał się stary kłusownik—cały mój do was 
interes, to jeno według owego głupiego dąbka, co 
mi o niego sprawę zrobili.. 

— Niby jak? > 

— A no, żebyście Janie 
dali za dużo.. 

Koguciński śmiechem parsknął, 

— Alboż mi to pierwszyzna ? Nie bójcie się, 
Mateuszu, wyjdziecie ze sprawy czyści jak szkło. . 
nie wam nie będzie. Ja nie głupi... 
= — Aj, panie Koguciński — wtrącił Abram — 
Ja wiem, wy na taki interes macie rozum, tylko 
na drożenie się ze skórkami, to wy żaden rozum 
nie macie... 


— Ja — rzekł Mateusz — nie będę was Janie 
dłużej frasował, pójdę sobie lepiej wprost do do- 
mu, żeby nie było na was jakiego posądzenia.. a 
wy z Abramem handle Swoje prowadźcie... 

Nie bardzo Koguciński zatrzymywał Mateu- 
sza, gdyż, bądź co bądź, dla gajowego, jako dla 
stróża iasów, towarzystwo kłusownika i  rabusia 
leśnego jest do pewnego stopnia kompromitujące. 
Co w sercu, co w myśli, to swoja rzecz, ale dla 
oczu ludzkich potrzebne jest decorum. Pie; nie 
będzie się przyjaźnił z kotem, ani wilk z baran- 
kiem... w obec ludzi wrogami trzeba być... Szcze- 
rze też wdzięczny był Kogue'ński Mateuszowi, że 
sobie poszedł i że go obecnością swoją nie kom- 
promitował. 

Znajomość z Abrawem również nie mogła 


w sądzie nie opowia- 


być uważana za zaletę Kogucińskiemu, jako ga- 
jowemu — ale ostatecznie jeszcze ujdzie... Abram 
jest żyd, a to zupełnie zmienia postać rzeczy. Sam 
brabia-dziedzie tua żyda, pleuipotent główny ró- 
wnież, rządzca także, leśniczy nie inaczej — dla 
czegożby jeden Kuguciński miał być tego przy- 
wileju pozbawiony... 

Byłoby to niesprawiedliwie. Zresztą wiado- 
mo, że Abram handluje skórkami, a Kogu- 
ciński ma w kontrakcie wyraźnie, że wolno mu 
truć i tępić wszelkiemi sposobami dzikie zwierzę- 
ta i szkodniki, Skoro wolno tępić, to wolno 1 
skórki sprzedawać, stąd też wizyta Abrama może 
mieć niejakie pozory legalności... 

Szli sobie tedy w dobrej komitywie, BAWĘ- 
dząc, trochę Żartując, a trochę o mteresie mó- 
wiąc — zwyczajnie jak dwaj przyjaciele .. 

— Chciałbym jak najprędzej być u was w cha- 
łapie — rzekł Abram wstrząsając Się nerwowo. 

-- Tak wam o skórki chodzi ? 

— (o prawda, najbardziej o moją własną skó- 
rę, bo strasznie przeziębłem. 

Toć ognia na kominie nie brak, w lesie 
mieszkam. e. 

— Aj to dobrze.. ale mnie i we środku bar- 
dzo zimno, zdaje mi się, Że jestem, broń Boże, 
worek wypchauy samą frybrą .. 

— Gorzałkę mam z kroplami i taki znów spi- 
rytns co nałany jest na brzozowe pączki, i taki 
co na mrówki, i taki co na żywokost, het precz, 
na każdą słabość — i zioła leśne ; insze do pi- 
cia, insze do kadzenia, insze znów do czego in- 
nego — i skrom zajęczy, i borsukowe sadło i 
różne różności, cO i spamiętać trudno... 

Takiem prawem, tə wy macie więcej le- 
karstw aniżeli nasz aptekarz w miasteczku... 

— Więcej nie, ale że lepsze, to lepsze; bo 


bo aptekarze najwięcej trzymają proszków do- 
ktorskich na lekką śmierć, a ja według poratowa- 
nia zdrowia .. 

— Poratujcic mnie od frybry. 

— A dawno was trapi ? 

— Tymczasem nie trapi, ale będzie trapiła. .. 
ja czuję, że ona już we mnie siedzi.. 

Nic wam nie będzie, rozgrzejecie się w 

izbie...  . 
Doszli do chałupki Kogucińskiego. 

„ , W pierwszej izbie, przy kominie, uwijała 

się baba lat Średnich, krępa, przysadzista, o wej- 

rzeniu ponurem j niechętnem. 

— O! — zawołała ujrzawszy Abrama — tak 
rano wyszliście cyganić... co ? 

A Najpierw ja pani Kogucińskiej — odrzekł — 
powiadam w grzeczny sposób „dzień dobry*, zdro- 
wia pani życzę... 

/— Eh! dzień komu dobry, to dobry, a zdro- 
wie mogę mieć z Boskiej łaski, nie z żydowskiej. 

— Mnie się zdaje, co pani miała dziś przykre 
spanie... 

— Jakie miałam, 
go zasię.. 

— Jigno — zaczął Koguciński — nie bzdź ty 
taka sprzeczna, dalibóg słuchać nie miło.. 

To sobie uszy zatkaj pakułami... 

— Jaguś, pókim dobry.. 

— Bądź sobie zły.. 
dą jest... 

— Na co państwo w kłótni macie być — rzekł 
poważnie Abram — ja tu naumyślnie w pani Ko- 
gucińskiej interesie przyszedłem... 

Co? 
— Żebym tak zdrów był... 


(Ciąg dalszy nastąpi.) 


to miałam. Komu do te- 


girn:k z gorącą wo- 
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PRZEGLĄD z dnia 2 Października 1891 


venitz i pułkownik Schwarze. W le koni p'owa- 
dzono przed Cesarzem krokiem, kłusem i galo- 
pem. Najj. Pan chwalił bardzo krajową hodowlę. 
Następnie zwiedzał Najj. P:n pawilon myśiwski i 
leśniczy, tudzież wystawę rybołow:twa. Ks Karol 
Schwarzenberg przedstawił Najj. Panu w drodze 
do tego pawilonu sędziwego nauczyciela rolnictw: 
Limborskiego z Lutomyśla, z którym Monarcha 
bardzo łaskawie rozmawiał Przypatrywał się 
jeszcze Najj Pan wagonom dla transportu ran- 
nych z fabryki Kustosza i wystawie przemysłowca 
Jabna i na tem zakończył 3-godzinne zwiedzanie 
wystawy Przed odejściem rzekł Najj. Pan do hr. 
Zedtwitza: Dziękuję Panu za pański wielki trud i 
muszę wyrazić mu mój podziw dla tej piękaej 
wystawy. Jest ona dowodem postępu, jaki zrobił 
kraj na wszystkich polach.“ Żegnany serdesznemi 
okrzykami pojechał Najj. Pen na Hrsdczyn. 
Praga 1 pyździernika. Na wczorajszym obie- 
dzie dworskim był minister rolnictwa hr. Falken- 
hayo, namiestnik, wielu członków szlachty, człoa- 
kowie komitetu wystawy i kilku architektów, któ 
rzy kierowali budową pawilonów wystawowych. 


Wiec katolików polskich w Toruniu. 
Toruń 28 w'ześoia. 

Wiec katolików polskich, Którzy zehrali się 
w st:rożytnym grodzie tntejszym na to, ażeby za- 
cieśmić węzły, jakie zawsze łączyły i łyczą naiód 
polski ze świętą religią kaielicką. zaczyna psuć 
już krew niektórym pismom niemieckim, które 
w każdym, choćby najmniejszym objawie życia pu- 
blicznego ze strony Polaków widzą zmorę „agitacyi 
polskiej.* Struch ten udzielił się już widocznie i 
pismom, które dotąd przychylnie odnosiły się do 
sprawy naszej. Katolicka Germania umieściła ar- 
tykoł jakiegoś pana von K., który twierdzi, że 
„wiec toruński ma wybitne polityczne znaczenie, 
ze „Narodowo - polscy podżegacze” skorzystają ze 
starć ostatuich między niemieckimi i polskimi ka- 
tolikami Prus zachodnich, ażeby wiecowi temu na 
dać charakter kontrdemonstracyi przeciw wiecowi 
gdańskiemu.* Na ten temat wyscuwa pan von K. 
najrozmaitsze refeksye 1 domysły, popierając je 
tą okolicznością, że ks biskup chełmiński Redner 
nie przybędzie na wiec teruń-ki. W obronie wie- 
cu wystąpiła tutejsza Guzta Toruńska, która wy 
kazawszy bezpodstawność wieści o jakimś ubccz- 
nym charakterze wiecu, wyraziła nbolewanie, że 
pismo takie, jak Germania dało si; zbałamucić i 
poszło na lep antrpolskich agitatorów 

Wiec rozpoczęty został uroczyście mszą Św. 
w kościele św Jana, poczem w sali muzeum. prze- 
pełnionej vo brzegi publicznością polską, zagaił 
obrady sędziwy neslor obywateli zachodnio = prus 
kich, p. L. Slaski z Toruvia, przemową w której 
powitał zebranych, a następnie wyraził nedzieję, 
że odtąd corocznie katolicka ludność polska bę- 
dzie zbierać się w celu energicznej obrony wiary 
i języka ojczystego. Po nim przemówił jeszcze p. 
Emil Czarliński, który podniósł gri% e przywiąza” 
nie narodu polskiego do wiary ojców i wskazał 
na unitów podlaskich którzy krwią swoją dali do- 
wody tego przywiązania. Następnie wybrano je- 
dnogłośnie p. Kazimierza Chłapowskiego marszał- 
kiem, a p. Leona Rybińskiego i ks Stablewskiega 
wicemarszałkami wiecu. Marszałek p. Chłapowsk: 
podziękowawszy zebranym za zaszczyt pizewodni- 
czenia obradom pierwszego wiecu polskiego, od 
czytał pismo Ojca św. który jrzesyła wiecowi 
swoje błogosławieństwo, tudzież oświadczył, że xx. 
biskupi Likowski, Apdrzejewski i Reduer przesy- 
syłają wiecowi swe życzenia. Pierwszy ten dzień 
zakończyła świetna mowa x Stablewskiego, który 
wskazał kościół jako najpewniejszą ucieczkę 
naszą i podporę w złej doli. Potrzebaby mowę tę 
powturzyć w całości, ażeby dać poznać jej nic- 
zwykłą siłę i piękność. Burza oklasków jaką 
przemówienie x Stablewskiego wywołało. była wy- 
mownym dowodem, że słowa jego padły na grunt 
urodzajny. 

Nazajutrz wystosowano do Ojca św tel gram 
dziękczyuny i uczestnicy wiecu wysłuchali mszy 
św. ktorą w pięknie przystrojonym Kościele Św. 
Jana odprawił ks. kanonik Bielecki z Pełplna Na 
uabożeństwie obecuym był cały komitet wiecn z 
marszałkiem, i tłumy luda, przybyłego z najdal- 
szych miejscowości Wielkopolski Z kościała udali 
sle wiecownicy do ogrodu „Wiktorya*, gdzie w 
tamtejszej ssli teatralnej, najwięk-zej w To- 
runiu, wiec mai obraduwać. Sala była szczelnie 
napełoioną. Według rozsp:zedanych kart wstępu 
było w:eczorem około półtora tysiąca osób Z du- 
chowieństwa było co najmniej 200 osób, między 
temi kiika wybitnych osovstoś. i Marszałek wie- 
cu odczytał liczne telegramy gratulacyjne, mię- 
dzy ionemi od redakci Gazety Olsztyńskiej, 
i Gaqcty Gdańskiej, pism, stojąc, ch na srraży na- 
rodowości naszej u kresów, następnie od towa- 
rzystw polskich z Wrocławia, Berlina, Roth iusen, 
od posła Cegielskiego i od ianych osób. Z mów- 
ców zabrał głos pierwszy ks. Połomski z Wg- 
brzeźna 1 mówił przeszło godzinę o pożytkach ze- 
brań katolickich, poczem zebranie podzieliło się 
na wydziały. 

Z referatów zasługuje szcz-góinie na uwagę 
referat ks. kanonika Neubauera z Pełplina w 
sprawie sSzkołoej Ks. refereut podnosi gorąco, że 
nauka religii p> szkołach wykładaną być powinna 
w język uczniom zrozumiałym w języki ojczy- 
stym. Na 240.000 dzieci szkolnych jest w Pru- 
sach zachodnich przeszło 100.000 dzieci polskich, 
którym obecny system szkolny wydziera to, co 
jest człowiekowi najdroższem, to jest narodowość 
1 religię. W niektórych powiatach, szczególnie nad- 
bałtyckich, gdzie kulturtragery wytężyli wszystkie 
siły, ażeby wytępić wszystko, co po polsku mówi 
i czuje zaknzano wprost wykładać religię w jy- 
zyku polskim, choć znaczna li:zba dzieci pol 
skich chodzi tam do szkół. Są to powiaty pucki, 
wejherowski, kartuski i koŚ.ierski, są to ostatnie 
placówki nad Bałtykiem , gdzie rozbrzmiewa 
jeszcze mowa polska, język odwieczvych dziedzi- 
ców tych krain 

Uchwalono w tym względzie odpowiednią 
rezolucyę, domagającą Big. ażeby zaprowadzono 
język polski w szkołach ludowych dla wykładu 
religii, dalej aby wprowadzono w seminaryach 
nau-zycielskich obowiązkową naukę języka pol- 
skiego. tudzie*, aby ustępstwa w sprawie prywa- 
tnej nauki języka polskiego rozciągnięto i na Pru- 
sy zachodnie. 

Mówiono następoie o znaczeniu i wpływie 
prasy (Eml Czarliński), o stowarzyszeniach kato 
lickich (Michał Szczaniecki) i t. p. 

Drugie ogólne zebranie skończyło się o go- 
dzinie 5 wieczorem, a w godzinę potem zasiedło 
przeszło 300 uczestników wiecu do wspólnej ko- 
lacyi, na której wzniesiono kalkansście toustów, 
między inoemi toast na cześć miasta Torunis. 
Szereg toastów zakończył ks. Czartoryski staro- 
polskiem „kochajmy się". Kolacya skończyła się o 
godzinie dziewiątej. 

Jutro rozpocznie 
wiecu. 
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Wojciech hr. Dzieduszycki bawi we Lwowie. 

Wizytacja sądu. W Jaworowie wizytował sąd 
tamtejszy p. prezydent dr. Dylewski. Wizytacya ud- 
była się niespodziewanie, bez poprzedniego zawiado- 
mieuia o tem sądu; p. prezydent zualnzł wszystko 
w należytym porządku. 

Konkursa. Prezydyum sądu obwodowego w Tar- 
nowia rozpisało z terminem do 27 października kon- 
kurs na posadę dozorcy więźniów. 

Konkursa na kilkanaście opróżnionych posad 
nauczycielskich rozpisały Rady szkolne okręgowa w 
Kossowie i Brzesku 

Licytacye. W sądzie obwodowym w Kołomyi 
odbędzie się dnia 13 października b. r. o godzinie 
IQ przed południem, przymusowa licytacya majętności 
Probalin. Cena wywołania 35.470 ztr. 

Sprzedaż dobr Radłów. W poniedziałek w 
kancelaryi notarynsza p. Rudolphi'ego w Krakowie 
odbyła się dobrowolna licytacya dóbr Radłów, nale- 
żących do spadkobierców $. p. Tomasza ordynata hr, 
Zamoyskiego Dobra te byty niegdyś własnością śp. 
Ludwika i Anny Helzlów i zostaly «pisane przez 
nich na cele dobroczynne, a mianowicie ną zakład 
dla niealeczalnych i paralityków w Krakowie W te- 
stamencie oliarodawcy zezwalali na sprzedaż swych 
dóbr i utworzenie z uzyskanej za to kwoty fundacyi 
dobroczynnej im. Helzlów, zastrzegli się jednak, iż 
w nabyciu całego kompleksu tych dóbr szlachta 


rodowa polska ma mieć pierwszeństwo, 

W myśl tego rozporządzenia i zestrzeżenia w 
testamencie, sprzedał w r. 1883 ówczesny marszałek 
krajowy dr. Zyblikiewicz dobra te ordynatowi Toma- 
szomi hr. Zamoyskiemu. Zdawało się przeto, że do- 
bra te pozostaną na zawsze w polskich ręknc, w 
rękach hrabiów Zamoyskich. Niestety jedoak hr. To- 
masz Zamoyski umarł, a rada familijna opiekująca 
się małoletnimi jego spadkobiercami postanowiła do- 
bra te sprzedać przez dobrowolną licytacyę, do któ- 
rej stanęli marszałek ks. Sanguszko, prof dr. Mau- 
rycy Straszewski, tndzież bankier lwowski M Jonasz 


występujący w imieniu spółki. Po złożeniu przez 
p. Jonasza oświadczenia, że spół:a, który reprezen- 
tuje, wysłała go po to, aby dobia Radłów na- 


był tylko w tym razie gdyby obcokrajowcy, a w 
szczególności ks. Hohenlohe lub br Henkel, przy 
lieytacyi stanęli, i że w obec tego, iż ks. marszałek 
ma zamiar dobra te kupić, od licytacyi odstępuje, 
ofiarował ks. Sanguszko za dobra Radłów 1,505,000, 
prof. Straszewski zaś o guldena więcej, poczem ks. 
Sanguszko o 5000 złr. cenę podniósł, Gdy atoli 
prof Straszewski ponownie o 1 złr. marszałka pod- 
bił, ofiarając 1,510.00ł złr, ks. Sanguszko od dal- 
szej licytącyi odstąpił, przy kupnie więc utrzymał 
się prof. Straszewski. Akt nabycia nie jest jeszcze 
prawomocnym, gdyż licytacya jest dobrowolną, a ra- 
dzie familijnej małoletnich właścicieli przysłaguje w 
przeciągu 14 doi prawo wyboru między ulereatami 

Rezultat tej licytacyi dał naszym liberalnym 
pismom powód do napaści na prof, Straszewskiego, 
iż dobra te kupił, My ze stanowiska naszego wole- 
lihyśmy także, by rad. futnilijna dobra te sprzedała 
księcia marszałkowi Sunguszce, gdyż on przyłączyłby 
je do kompleksu swych dóbr i zaprowadziłby w 
nich racyonalną gospodarkę, co przyniosłoby pożytek 
krajowi i zatrzymałoby te dobra w jednych polskich 
rękach, ale znów nie pojmujemy, dlaczego właśnie 
liberalne dzienniki uderzają na prof Straszewskiego, 
choć wiemy, że on dobra te kupuje tylko na speku- 
lacyę. Prol, Straszewski chce dobra te rozparcelo- 
wać między włościan Zkądżeż więc ten gniew dzien- 
ników liberalnych, zkąd te żale, że dobra radłowsxie 
staną się areną popisów spekulacyjnych, przynoszą- 
cych wielką szkodę biednej naszej Galicyi, Wszak 
prof, Straszewski, parcelując te dobra między wło- 
ścian, czyni zadość jedoemn z postulatów, jakie na 
sze Stronnictwo liberalne wypisało na swym szran 
darze, a więc dzienniki z obozu tego, zamiast wywo- 
dzić żale z powodu wyniku licytacyi, powinny ude- 
rzyć w hymn radości, że jeden z mężów stronnictwa 
konserwatywnego urzeczywistnia postulaty ich stron- 
nictwa. 

Z Przemyśla donoszą, że odbędzie się tam 
w sali magistrata dura 7 b m koncert Kaulka Ko- 
czalskiego, siedmioletnicgu pianisty. Program obej- 
maje także własne ntwory młodziutkiego artysty. 

Na wystawie pszczelniczo- ogrodniczej we Lwo 
wie bawił onegdaj włościanin z okolicy Radziechowa, 
Maksym Nakonec.ny, który umyślnie zrobił 9 mil 
pieszo, nżely widzieć wystawę. Włościanin ten zaj- 
muje się nader Żywo od pięciu int już sadownictwem 
i pszczelnictwem. 

Bursa im. księcia Leona Sapiehy. W spra- 
wie przez nas jnż dawno interpelowanej, dotyczącej 
projektowanej fuudacyi pamiątkowej im ks. Leona 
Sapiehy, otrzymujemy następujące pismo z prośbą 
o umieszczenie: 

„Trzynaście lat temu jak opłakiwał kraj zgon 
ó. p. marszałka księcia Leona Sapiehy jako męża 
niespożytych dla społeczności naszej zasług. Aby dać 
wyraz uznania tych zasług przez najszersze koła, 
poczęto zbierać dobrowolne datki dla założenia pa 
miątkowej fundacyi imieniem é p. księcia Leona 
Sapichy. 

Fundusz uzbierauy, którego skarbnikiem był p 
dyrektor galic. Kasy oszczędności  Wrancis-ek Zima 
wynosi obecnie wraz z przyrostem z odsetków prze- 
szło trzynaście tysięcy złr. w. a. i pozostaje w kasie 
Wydziału krajowego  Ułożony wszakże pod kie- 
rownictwem JW. Oktawa Pietiuskiego i przez komi- 
tet uchwalony list tundacyjny dla: „bursy im. księ- 
cia Leona Sapiehy dla kandydatów na nauczycieli 
szkół ludowych", -- nie otrzymał zatwierdzenia ze 
strony władzy rządowej z powodn za szcznpłego 
jeszcze kapitałn tuudacyjoego i z tej też przyczyny 
projektowana bursa jeszcze w życie wejść nie mogła. 
Zanim jednak to nastąpi, może już niestać żadnego 
członka zajmującego się tą sprawą komitetu, gdyż 
w międzyczasie nietylko prze»odpiczący onego, Wło- 
dzimierz hr. Russocki, ale i przeważna część człon- 
ków komitetu zmarła, jak: Kazimierz hr. Krasicki, 
Henryk Janko, Jan Dobrzański, Simon, Dąbrowski, 
dr. Gnoiński, Józef Pajączkowski, Artur hr, Potocki 
i wielu innych. 

Pozostali przeto członkowie komitetn polecili 
mi na ostatuiem posiedzenia, abym w imieniu roz 
wiązującego się rzeczonego komitetn, Oduośne także 
do wygotowanego projektu listu fuudacyjnego akty, 
zakomunikował Wydziałowi krajowego z prośbą, aby 
Wysoki Wydział już sam w miejsce komitetu 
dalszemi tej sprąwy fundacyjnej losami zaopiekować 
się raczył, co też w podaniu duia wczorajszego do 
L. 42441 wniesionem, uskateczniłem, 

O tym stanie tej sprawy dobra powszechnego, 
mam zaszczyt w myśl dalszej uchwały komitetu za- 
wiaądomić niniejszem wszystkich, którzy się nią 
interesują. 

Lwów dnia 29 września 1891. 

Robert Lzaykowski m. p.“ 

Egzamin oficerski jednorocznych ochotników 
30 dywizyi ukończył się w poniedziałek, a dziś ogło- 
szono jego wynik. Komisyn składała się z pułkow- 
nika 95 p- p. Giunis, majorów Luczkowskiego 95 pp. 


i Gaala 55 pp kapitanów Neumajera 5% pp. i Rika 
95 pp. Do cgzaminn zgłosiło się 35 jednorocznych 
ochotuików i 1 rezerwista. Zdali wszyscy, u miano- 
wicie z 55 pp.: Drogoń, Dulewski, Erlich, Gotlich, 
Kobylański, Krzyżanowski, Maślak, Orzechowski, 
| Schal, Svkulski, Sperber, Stark, Woaze yński; z 93 
| pp-: Czech, Gadziński, Heftłer, Horodyshi, Kłus, Ko- 
warzek, Łabęcki, Metzger, Mondschein, Przybysław- 
aki, Solmann, Stał, Walichiewicz, Weintraub, Żytny ; 
z 40 bataljonu strzelców: Borontz, Kapeln'z, Malik, 
Rosenblatt, Russocki, Tarnawski — i rezernista Kim- 
melmann. 

Samobójstwo. Z Jezierny piszą 26 bm.: Dziś 
okcło godziny trzeciej po południu zastrzelił się 
w kasarni żandarmeryi stacyonowany tutaj żavdarm 
Brębski. Kula przeszła przez głowę i Śmierć na- 
stąpiła natychmiast. Powodem tego rozpaczliwego 
kroku miało bić, że skutkiem jego nieuwagi nciekł 
aresztant, który miał paroduiową karę odsiedzenia 
w areszcie. 

Wycieczka austryackiego klubu kolejowego do 
Krako-a. — Na dworcu krakowskim w sobotę późnym 
wieczorem zebrał się znaczny zastęp publiczności dla 
powitania przybywających z Wiednia dla zwiedzenia 
Krakowa członków austryackiego klubu kolejowego. 
Dworzec oświetlouo rzęsiście, a estradę, z której 
miały być wypowiedziane mowy powitalne, przybrano 
zielenią i dywaenami, 

O godzinie pół do jedenastej nadszedł pociąg, 
wiozący 205 uczestników wycieczki. Powitano ich 
okrzykami, a „llurmonia* zagrała krakowiaka i mar- 
sza Radeckicgo. Po wyjściu z wagonów zebrali się 
przybyli przed estrady 1 wtedy kilka serdecznemi 
słowy powituł icu prezydent miasta dr. Szlachtowski, 
a następnie imieniem krakowskiego komitetu prze- 
wodoiczący je:o p. Szukiewicz W imieniu gości od- 
powiadał i dziękował dr. Scheiber, — Po powitaniu 
spożyto wspólną kolacyę na dworcu 

Po wieczerzy uczestnicy wycieczki podążyli do 
miasta Była godzina dwunastą w nocy. Członkowie 
komitetu na wstępie do miasta pragnęli gościom po- 
kazać dwa cenne zabytki przeszłości, a mianowicie 
rondel bramy Floryańskiej i samę bramę, dlatego 
urządzili przyjemną niespodziankę. Zewnętrzną część 
rondla oświetlono nafiowemi pochodniami, wewuętrzną 
elektrycznie i wewnętrz grała „Harmonia . — Przy 
wejściu w ulicę Floryańską wspaniały przedstawił się 
widok: vzucouy z bramy olbrzymi snop światła elek- 
trycznego oświetlał wieżę maryacką i całą ulicę Flo- 
ryanską. Po przejściu ulicy Floryańskiej odprowadzeni 
przez członków komitetu uczestnicy wycieczki rozeszli 
się do hoteli. 

W niedziel, wczesuym rankiem bo już o go- 
dziuie siódmej, podzieleni na partye, pod przy wódz- 
twem członków komitetu zwiedzali goście zabytki 
Krakowa, a szczegolnie dlugo zatrzymali się na 
Wawelu. 

Po zwiedzeniu miasta zebrali się na współby 
obiad w sali Towarzystwą strzeleckiego. Do stołów 
zasiadło tu około 350 osób, Pierwszy toast w gorą- 
cych słowach na cześć Najj. Pana waniósł dr. Suhel- 
ber; następnie krajowy rodzca szkolny prof. Zchden 
z Wiednia wzniósł toast na cześć miasta i kraju 
Potem prezydent miasta dr. Szlachtowski wzuiósł to- 
ast na cześć uczestników wycieczki. Prócz tego wzno- 
szOno toasty na cześć armii, na cześć wszystkich au- 
stryackich urzędników Kolejowych, na cześć komitetu 
miejscowego, ua cześć prasy i w. i, a szereg ich 
zakończył p. inspektor Szukiewicz toastem „Kochajmy 
się!* — Podczas obiadu przygcywała muzyka woj- 
skowa, 

Po obiedzie, osobnym pociągiem, składającym 
się z lo wagonów I i II klasy, wyjechali goście do 
Wieliczki celem zwiedzenia tamtejszych salin Na 
dworcu powitała gości mnzyka salinarna i zaprowa- 
dziła ich do szybu Franciszka Józefa  Oyrowadzał 
ich nadradzca salinarny p Miszke. Podziemia wic- 
lickie wywarły na zwiedzających potężne wrażenie, 
któremu co chwilę dawali wyraz. Chór śpiewaków 
wykonał kilka pieśni: na dworcu Gołuchowskiego 
i w komorze Michałowice. Z sali balowej wysłali 
zebrani podziękowanie tl graficzne p. ministrowi 
skarbu za pozwolenie zwiedzema salin, oraz wyrazili 
podziękowanie p nadradzcy Miszkemu za pokazanie 
im cadów przyrody. 

Po powrocie z Wieliczki nastąpiło zebranie 
w Sali strzeleckiej, przepełnionej pnblicznością Przy- 


byli ta między innymi: JE. dr. Julian Dunejewski, 
ie; prezydent Zborowski, JE dr. Majer, p. delegat 
Kuc kowski, prswie cała jeneralicya, prezydent 


miasta dr. Szlachtowski, p. dyrektor Kolosvary, itd. 
Po popisie crkiestry wojskowej wystęjił z koncer- 
tem chór klubn kolejowego z kilkudziesięciu człon- 
ków złożony, stanowiący część słynnego „Miinuerge- 
saog-vereipu* wiedeńskiego i wykonał kilka utwo- 
rów. Wszystkie namera tego „zaimprowizowanego* 
koncertu przyjmowała publiczność pełnemi zapału 
oklaskami i nie dziw, gdyż chóru tak wyćwiczonego 
w śpiewie zbiorowym, tak dobranego i tak znakomi- 
tego w ogóle, Kraków wie jest przyzwywzajonyr 
słyszeć, 

Dla urozmaiceuia Śpiewał kwartet Udla parę 
hnmorystycznych utworów z wielkiem | owodzeniem. 
a jeden % członków, p. Kowy, wygłosił zamkomicie 
wiersz hamorystyczny p. t. „Zakochana lokomo- 
tywa“ i monolog o Śpiewackich stowarzyszeniach. Po 
konce'cie odbyla się nezta. 

O godzinie 14 wieczorem cz/yść uczestników 
wycieczki Żeguana serdecznie przez p. dyrektora 
Roticra odjechała osobnym pociągiem do Wiednia, 
część zaś jeszcze pozostała w Krakowie. 

Dr. Edward Rittner, szef sekcyi w nminister- 
stwie oświuty, przybył do Lwowa. 

Sluby. W sobotę dnia 26 z. m. odbył się w 
Krakowie w kościele OO Kapucynów, ślub panny 
Kazimiery Haitlingerównej z p. Bolesławem Grotow- 
skim, nauczycielem gimnazyalnyn. 

W Cieszynie, ks. Świeży, poseł do Rady pań- 
stwa, pohłogosławił zwią'ek małżeński panny A. 
Wesnitzky ~ Palaskównej, córki radzcy apelacyjnego, 
z panem dr, Andrzejem Kusionowiczem, kandydatem 
adwokackim 

W Lisku pobłogosławiony został w dniu 24 
z. m. związek małżeński między panną Maryą Frey 
zingerowną córką tamtejszego lekarza, a p. Aleksan- 
drem Wysoczańskim, kandydatem notaryalnym, by- 
lym właścicielem dóbr Laszki dolne, w powiecie bo- 
breckim. 

W Kołomyi 
małżeński pomiędzy pauną M. 
|a panem Piotrem Bohosiewiczem, 
Buniłowa, 

Wypadek na kolei państwowej. Między sta- 
cyami Lwowem a Sichonem, podczas pełuego biegu 
pociąga, spadł w poniedziałek duia 28 z. m. ze sto- 
pni wagonu konduktor Aleksander Szymański tak nie- 
szczęśliwie, iż dostał się pod koła wagonów i poniósł 
śmierć na miejscu. 

Szpiedzy. Wczoraj rozpoczęła się w Krakowie 
rozprawa karna przeciw Wisnitzerowi i Syberskiemu 
(poddanemu rosyjskiemu), oskarżonym 0 zbrodnię 
szpiegostwa. Przy Wisnitzerze znaleziono dokładną 
instrukcyę szpiegowaką. Ohaj oskarżeni są zydanu. 
Rozprawa potrwa dwa doi. 

Samobójstwo. Porucznik 11 pułku artyleryi 
Goriupp. mieszkający przy ul. Gródeckiej |. 14, ode- 


pobłogosłiwiony został związek 
Łukasiewiczówną, 
współwłaścicielem 


brał sobie wczoraj życie wystrzałem z rewolweru skie- 
rowany:n w serce. Lekarz skonstatował, iż śmierć na- 
stąpiła natychmiast. O ule się zdnje, Goriupp targnął 
się na własne życie © godz. 4 po południu, œ samo- 
bójstwo spostrzeżono dopiero późnym wiezzorem. — 
Przyczyna samobójstwa nieznana. 

Walne zgromadzenie zjednoczonego Towarzy- 
stwa ogrodniczo-pszczelniczego odbywało się dnia 29 
i 30 z. m, Pierwsze posiedzenie odbyło się we wto- 
rek w gmachu pnisersyteckim. Zebrała się na nie 
dość spora liczba nczestników. Zebranie zagnił krótką 
przemową prezes Towarzystwa p. Żyginunt Dembow- 
ski, poczem przewodniczący obrad wybrano panią 
Szymnuuowską. 

Ż porządku dziennego nastupił odczyt p. Hilli- 
cha: „O przyczynach przedwczesuego oburaierania 
drzew owocowych i ozdobnych*, Skończywszy swój 
bardzo zajmający odczyt, postawił prelegent wniosek, 
aby Towarzystwo postarało się u władz krajowych i 
państwowych 0 odpowiednie poparcie sadownictwa i 
wydanie odpowiedniej ustawy, chroniącej sady przed 
szkodnikami. W dyskusyi między innymi zabierał głos 
takżć prot, dr. T. Ciesielski, który wykazywał, że 
największe dochody z owoców możaa otrzymać przez 
wyrabianie napojów owocowycu i miodowych, zwłasz - 
cza, 2e prawdopodob:ie w krótkim czasie zabraknie 
wina, w obec groźnego szerzenia się filoxery. Na- 
stępnie postawiono szereg wniosków, z których przy- 
jęto tylko wniosek ks. Pochowskiego z Nestorowic, 
ahy zarząd Tow. udał się z prośbą do Namiestnic- 
twa, by ono nakazało gminom zakładać wspólne 
szkółki owocowe. — Po odczytaniu telegramu Toma 
sza hr. Dziedpazyckiego, zamknęła p. przewodnicząca 


pierwsze posiedzenie. 

Drugie posiedzenie rozpoczęło się wc'oraj 0 
godzinie 9. Profesor Tyniecki wygłosił bardzo zaj- 
mujący odczyt: „O przyswojeniu i aklimatyzacyi ro- 
śliu obeych* W d skusyi która się nad tym odczy- 
tem wywiązała, wzięli udział prof. dr. Ciesielski i p. 
przew. Szymanowska 

Następnie p. Błażek mówił o korzyściach jakie 
przynosi hodowlą roślin aptekarskich. Uprawa ich 
może przynieść wielkie uochody, gdyż aptekarze bar- 
dzo wiele roślin potrzebają, a obecnie sprowadzają je 
zwykło z zagranicy. W końcu p. Szubert wygłosił 
odczyt: „O ulu słomianym*, — Na tem zakończono 
posiedzenie 

Zmarli. Artur Wieńkowski, c. k. nadporucznik 
lgo pułka ułanów obrony kiujowcj i właściciel real- 
ności, zmarł we Lwowie. — Teresa Malko z domu 
Jarosz, zmarła we Lwowie, przeżywszy lat 66 — 
Marya z Bieleckich Madeyowa, żona. obywatela mia- 
sta Lwowa i właściciela realnoś'i, zmarła we Lwo- 
wie w 80 roku życia — Marya z Liiderów Bromil- 
ska, żona malarza, zmarła we Lwowie, przeżywszy 
lat 23. 

t Dr. Jan Ziembiński, lekarz krakowskiej kasy 
chorych, umarł nagle w poniedzialek, Pczyszedł oj 
rano do biuru, jak zwykle, a około godziny 9. udał 
się do apteki Stokmara opatrzyć chorego Wracając 
ulicą Gołębią zaczął gwałtownie kaszleć i wśród te- 
go kaszlu padł nieżywy na bruk, prawdopodobnie 
skutkiem porażenia serca. Zmarły mial lat 43 i zo- 
stawia wdowę i sieroty. 

O gorliwości komitetu urządzającego wy- 
stawę Ogrodniczo-pszczelniczą otrzymujemy nastę 
pający list: „Wyczytawszy w Nr. 194 Przeglądu 
z dnia 36} o urządzić się mającej wystawie pazczel- 
niczo-ogrodniczej we Lwowie — odniosłem się za- 


raz stosownie do wskazówki do sekretarza W-go 
Stanislawa  Lachowskiego, by zamówić miejsce dla 
okazów, które wysłać zamierzałem. W dniu 7/4 


otrzymałem kartę od Wgo sekretarza, by pakę z oka- 
zami wysłać pod adresem Wgo prof. Teofila Ciesiel- 


skiego, co też '* uskuteczniłem, a w osobnym 


liście prosiłem o łaskawe zajęcie się umieszczeniem 
moich okazów. Zdziwienie moje było wielkie, gd) 
w doiu "o a zatem 5 dni przed zamknięciem wy- 


stawy dostaję uwiad mienie z stacyi kolejowej Czort- 


ków, iż nadana paka dotychczas z niewiadomej 
przyczyny przez adresata odebraną nie została W 
obec opisanego faktu, nie pozostaje mi chyba uic 


innego juk podziękować szanownernu komitetowi za 
tak gorliwe zajmowanie się losem pak  przeznaczo- 
nych na wystawę. Maryan Kęplicz.* 

t Dr. Władysław Krajewski, jeden z najzacniej- 
szych obywareli Krakowa, zmarł tam 29 b. m Zmar- 
ły należał w okresie powstania styczniowego do or 
ganizucyi narodowej, uwięziony jednak przez Mo- 
skali, jesźcze przod wybuchem walki, wysłany został 
na Sybir, gdzie przez 6 lat ciężką sw} dolę znosił 
z wiary w pomyślniejszą przyszłość narodu. Ś p. 
Krojewski przebywał długi czas w Czechach, gdzie 
tudził wszędzie cześć i sympatyę dla polskiego 
imienia. 

Dr. Lewakowski, poseł do Rady państwa, o- 
twiera kancelaryę adwokacką w Krośnie. 

£ Bolonii donoszą: W arystokratycznych ko- 
łach włoskich wywołała wielkie wrażenie sensacyjna 
sprawa, Markiz Galeazzo di Baguio jeden z najbo- 
Kutszych właścicieli ziemskich we Włoszech, posiada- 
jacy w prowincyach Mautny, Brescii, Modeny, Bolo- 
nii, Forli, Rawenny, Pesaro i Rzymu, ogromne prze- 
strzenie pól, lasów i winoic, a nadto wspaniałe 
zamki, wille i pałace, pojął przed laty trzydziestu 
księżniczkę Chigi Albani z Rzymu. Księżniczka była 
jedną z czterech słynnych z piękności sióstr, z któ- 
rych jeduu wyszła później za ks. Giovanelli, druga 
ks. Torlonia, trzecia zaś za ks. Buonacorsi Malżeń- 
atwo zapowiadało się z początku nadzwyczaj szczę- 
śliwie i pobłogosławione zostało licznem potomstwem. 
Niebawciu jednak padł pierwszy cień na młode stn- 
dło. W murkizie, żyjącym dotychczas nadzwycaj 
przykładnie, odezwała się żyłka szulerska, która z 
czasem doszła do takich rozuiaców, że w r. 1871 
markiza zmuszoną była w cela ocurony majątku 
dzieci, porobić kroki sądowe o wzięci: męża w ku- 
ratelę. Na razie powiodło się jej tylko uzyskać za 
bezpieczenie pewnej części majątku dla synów i za- 


hezpieczenie posagu córki swej Bianki w kwocie 
150.000 (ranków Sceny, jakie wywołał krok ten 
markizy. pokrywa głęboka tajemnica familijua, aż 


uare zecic zamęście młodej Bianki, którą oddała swą 
rękę k- Sardegno z Trientn, odsłoniło dalszą część 
gorszących stosuuków markizowstwa. 


Pod pozorem, Że małżeństwo córki zawarte 
zostało wbrew jego woli, markiz oświadczył, Że nie 
wypłaci posagu i ogłosił paszkwil przeciw swemu 
zięciowi, w którym nie oszczędził także własnej żony. 
Dotknięta tem do żywego markiza podała o rozwód, 
dołączając Żądanie, ażeby mężowi jej odebraco prawo 
zarządzania majątkiem, jej zaś, ażeby przeznaczono 
80. 00 franków rocznej pensyi i Osobno pewną su 
mę na wychowanie dwojga najmłodszych dzieci. Mar- 
kiza oskarżyła męża, że podczas gdy sam przegry- 
wał bajeczne sumy w karty, ją pozostawiał o głodzie 
i chłodzie na łasce służby. Dzieci wyrosły nie otrzy- 
mawszy żadnego wykształcenia, bo markiz ani cente 
nie chciał dać na ich edakacyę. W końcu wyrodziła 
się w sercach dzieci dziwna niechęć, a nawet wprost 
nienawiść do ojca i prawie każdy z nicu dorogłszy, 
próbowało uciec z domu rodziciełskiego, ażeby uwol- 
nić się z pod władzy wyrodnego ojca. 

Nowy sąd powiatowy w Pruchnika już w dniu 
1 stycznia 1892 rozpoczyna swą działalność.— Gmina 
m. Pruchnika nie szczędziła kosztów, aby wystawić 


odpowiednie budynki na umieszczeuvie sądu i na are- 
szty. Wpośród rynku stanął wspaniały gmuch piętrowy, 
obejmujący ob-zerue ubikacye na biura sądu i urzędu 
podatkowego, którego kreowania gmina z upragnie- 
niem wyczekuje. 

Onegdaj komisyn wydelegowana z ramienia pre- 
zydyum wyższego sądu odebrała oba budyuki, nzvaw- 
szy je za odpowiadające zupełnie swemu przeznacze- 
niu. Komisya zaznaczyła z nznaniem, że gmica usku- 
teczniła więcej, aniżeli była obowiązaną na mocy kon- 
traktu z rządem zawartego. — Miasteczko Pruchuik, 
którego mieszkańcy trndnią się przeważnie przemysłem 
masarskim i to ua wielką skalę, tudzież garbarstwem 
i szewstwem, wysylają w tych dniach deputacyę do 
władz ce'tralnych celem złożenia hołdu wdzięczności 
za kreowanie sdu powiatowego i dla uproszenia ry- 
chlego kreowania urzędu podatkowego, oraz urzędu 
telegraficznego i notaryalnego, których dotychczas nie 
posiadają. — Wobec rozwiniętego przemysłu miałhy 
także powodzenie doradzca prawuy. 

Gdyby iune gminy pos ły za przykładem gminy 
m. Praclnika, która, by przyspieszyć kreowanie sądu, 
w ciągu niespełna dwóch lat wybudowała wspanialy 
gmach własnym kosztem, a następnie za mierny czynsz 
w kwocie 800 zł. rocznie wynajęła rządowi va lat 
dwanaście, kreowanie sądów i w inoych miejscowo- 
ściach oddnwna upragnione — jak w Labia, Ottynii, 
Podwołcczyskach, Chyrowie, Bołszowcu itd, — szyb- 
szym postępowałoby krokiem, gdyż kreowanie nowych 
sądów zależy w pierwszym rzędzie od dostarczenia 
odpowiednich budynków 1 ofiarności samych gmin, w 
których dobrze zrozńmianym interesie łeży ustanowie- 
nie w ich siedzibie sądu 

Z Krakowa piszą: 

Rada miejska ną wtorkowem swem posiedzeniu 
obradowała nad sprawy zaciąguienia półtoramilionowej 
pożyczki z czeskiej kasy oszczędności. — Pożyczka 
ta ma służyć na wykończenie rozpoczętych budowli 
miejskich. — Ze wszystkich instytncyj fiuansowych 
kasa oszczędności w Prad-e, -m.ujyęca 100 miliouów fun- 
duszu obrotowego, a 20 milionów funduszu rczerwo- 
wego, ofiarowała nuajkorży-tniejsze warunkij i dlatego 
zdecydnwa!a się rada z tej instytucyi pożyczkę za- 
ciągoąć 

Kilku raln, ch domagało się, ażeby zaciągnięto 
większą pożyczkę, mianowicie cztery miliony, c»lem 
urządzeniu w Krakowie wodociągów. — Referent rady, 
pan Slęk wykazywał, że sprawa budowy woduciągów 
jeszcze nie jest uależęcie przestudyowana, i dlatego 
sprzeciwiał się zaciągoienin większej pożyczki, Wkońcn 
uchwaliła rada odroczyć całą tę sprawę na tydzień i 
dopiero na przy złem posiedzeniu poweżmie stanow- 
czą uchwałę. 

Tragadya rodzinna. W poniedzialek (28 z. m.) 
otruła się w domu pod ! 32 przy ul. £yczakowskiej 
młoda, 2lletnia kobieta, Vełicya Mańczukowska, żona 
wiaściciela handlu korzennego. Nieboszczka zostawiła 
dwoje drobnych dziatek. — Przyczyną samobójstwa 
były niesnaski domowe, a mianowicie nieszczęśliwe 
pożycie malżeńskie, gdyż saniobojczyni nie kochała 


męża, lecz pewnego porucznika p. A. — W pouie- 
dzialek przyszło w skutek tego między małżonkami 
do burzliwej sceny, a gdy potem p. Wacław Mańczu- 
kowski poszedł do miasta, żona jego zażyła trucizny 
i wśród strasznych męczarui rozstała się z życiem, 

Wieść o śmierci pani M. zrobiła na poruczniku, 
panu A. ogromne wrażenie i koledzy jego zauważyli, 
że zaczyna on zdradzać silue rozdrażnienie nerwowe. 
Zwrócono więc na niego baczne oko, tem bardzjej, że 
się odgcażał, iż zabije p. -Mańczukowskiego za to, że 
on stał się przyczyną Śmierci swej żony I rgeczywi- 
ścia wczoraj około siódmej wieczorem wpadł en do 
sklepu pana M, z zamiarem zastrzeleuia go: zanim 
jednak zdolał wydobyć z kieszeni nabity rewolwer, 
wpadli do sklepu dwaj oficerowie, którzy go śledzśli, 
odebrali inu broń, związali go i odstawili do szpitalu 
wojskowego. 

Z Koła literacko-artystycznego W nicdziely 
(4 bm.) w lokale Koła artyst.-literackiego odbędzie 
się wieczorck muzykalno -deklamac:jny z ła:kawym 
współudziałem p. Aleksandra Myszugi. — Wstęp dla 
c łonków z rodzinami, Cena biletu 1 zł. — Dochód 
przeznaczony na pomnożenie funduszu wdów i sierót 
po literatach i artystach. 

Początek o godzinie ósmej. Strój wieczorkowy, 

Grecko-katolicki synod we Lwowie Synod 
dulej toczy awe obrady, o przebiegu ich jednak nic 
donieść nie możemy, bo są one tajne i wszyscy 
uczestnicy synodu —jak to poprzednio donieśliśmy — 
przyrzekli na sumienie kapłańskie, jedyny zaś świe- 
cki członek synodu dr. Szaraniewicz na słowo ho- 
noru, iż dochowają tajemnicy i o całym przebiegu 
obrad, aż do czasu, w którym wnioski uchwaloue na 
synodzie uzyskają potwierdzenie Stolicy Św. zacho- 
wają znpeł*e milczenie. U 

Wśród takich okoliczności zdawałoby się, iż o 
obradach synodu nie pisać nie można, gdyż nic o 
uich nie wiadomo. Tymczasem przed kilku dniami 
Kuryer Lwowski ogłosił dłagi artykuł, w którym 
wyrażając się jak najgorzej o synodzie i papieskim 
delegucie, przytoczył kilka spraw, rzekomo omawia- 
nych na posiedzeniach synodu. Owoż doniósł on, 
na podstawie iuformacyj zaczerpniętych u „męża za- 
ularia", „że gdy na posiedzeniu komisyi dyscypli- 
narnej postawił ks. Ctascu pytanie: czy wśród zebra- 
nych uczestników synodu nie ma nikogo tikiego, 
kogohy trzeba wyklaczyć na mocy paw kogcie]- 
nych? to powstał wowczas jedeu z członków komi- 
ayi, proboszcz jednej z podgórakich wiosek i począł 
z całą otwartością dowodzić, iż 2 synodu należy wy- 
kluczyć kı, biskupa Kuiłowskiego. bo oa był pierwej 
żołnierzem i przelewał krów w powstania, a Święce- 
nia odebruł w Paryżu, gdsie mic o tej przeszkodzie 
nie wiedziano. Argumentacya ta zrobiła na zebra- 
nych silue wrażenie; z jaką satysfakcyą wysłuchał 
jej kardynał, o tem milczy historya“, 

Dalej donosi Kuryer iż „Rzym zażądał od sy- 
nodu, aby w poczet ruskiej cerkwi wliczył trzech 
przyjemnych facetow(!) (słowa Kuryera) św. Igna- 
cego Lojolę, Arbuesa i Toryuemady*. 

Dalej rozpisał się Kuryer szeroko o celibacie, 
który rzekomo zamierza Rzym zaprowadzić między 
duchowieństwem ruskiem i o wielu innych mniej 
znaczących sprawach. 

i Artykuł ten mocno nas zdziwił, Bo gdyby w isto- 

cie to wszystko prawdą było, to pominąwszy już 
to, że każdy kapłan biorący udział w synodzie przy- 
rzekł dotrzymać tejemnicy, a więc zdradziwszy j4 
popełnia czyn w wysokim stopnia nieszłachetny, w 
istocie godnym pożałowania byłby ten takt, że pismo 
polskie skorzystało z tego nieszlachetnego czynu i 
podało otrzymane poufnie plotki do publicznej wia- 
domości, a przez to zsolidaryzowało się z owym ka- 
płanem, który nie omie, czy nie chce dotrzymać ta- 
jemnicy, poręczonej sumieniem kapłańskiem i tak 
samo jak ou popełniło czyn wielce nieszlacietny. 
Ostrzej wyrazić się nie chcemy. 

O ileż jednak w gorszcm świetle przedstawił 
się uryer lwowski, który przyjął na siebie odpo- 
wiedzialność za powyższy artykuł, gdy powiemy. że 
wszystko to, co on nupisał jest zupełnie nieprawdzi- 
wem. Dwa urzędowe dzienniki Gazeta lwowska i 
Narodna (zasopy ś otrzymały od nsjprzewielebBiejsze- 
go księdza metropolity Seiubratowicza oświadczenie, „iż 
wszystkie zamieszczone w kilku ostatnich numerach 
Kuryera lwowskiego wiadomości, traktujące o na- 


—— 


radach synodaloych są nietylko nieprawdziwe 
lecz nawet nie mają żadnej podstawy 
prawdopodobieństwa*. 

Jahżeż więc w obec tego oświadczenia księd a 
metropolity wygląda artykuł Kuryeria i ów mąż 
„pełen zaniania”, który redakcji Kuryera tajemnice 
te powierzył. Jak nazwać to ustawiczne dążenie re- 
dakcyi Kuryera, aby wszelkim sposobem, choćby 
nawet nieprawdą i kłamliwemi artykałami, podburzyć 
ruskich księży i pobudzić ich do oporu przeciw 
kościelnym władzom, a co jednak nigdy mu się nie 
ndaje. Jakżeż wreszcie nazwać to pismo polskie, 
które ks Kuiłowskiemn za wiclką zbrodnię poczytuje 
to, że brał on udział w polskicm powstaniu i wal- 
czył o wolność polskiej ziemi? 

W sprawie jubiiatów. Podnieśliśmy przed paru 
dniami sprawę jubilatów departamentu rachunkowego 
krajowej Dyrckcyi Skarbu. Owóż po zasiągnięciu 
dokladnych informacyj winniśmy uzupełpić naszę no- 
tatkę uwagą, że pomiędzy tymi jubilatami jest jeden, 
którego służba jest tak wysoce pożyteczną, że Spen- 
syonowanie jego byłoby połączone z wielką dla u- 
rzędu i dla kraju stratą. Zasłużonym tym urzędni- 
kiem, a jednym z najznakomitszych urzędników w 
calym naszym krajn jest p. Karol Gracka, nadradzca 
departan.entu rschnnkowego i zastępca Dyrektora 
tego departamentn. 

Jeszcze niedulej jak kilkanaście lat tema wy- 
miar wszystkich podatków stałych dla całej Galicyi 
koncentrował się w dwóch oddziałach departamentu 
rachunkowego krajowej Dyrekcyi skarbn. Naczelni- 
kiem jednego z tych oddziałów był rudzca rachun- 
kowy p. Schmidt, drugim zaś oddziałem kierował 
ówczesny rewident rachunkowy p. Karol Gracka. 
Kiedy zaś w r. 1876 przeniesiono radzcę Schmidta 
w dobrze uasłożo;y stan spoczynka wówczas oba 
oddziały racbunkowe złączono w jeden i kierowni 
kiem tego największego binra w kraju zrobiono p 
Grackę. 

W parę lat potem, bo w 1E80 r. powołano go 
do ankiety dla spraw repartycyi podatku grunte wego, 
gdzie nietylko ogromne dla kraju położył zasługi, 
ale nadto takie sobie zjeinał uznanie p. barona 
Jorkasza-Kocha, że z romievia prezydynm krajowej 
Dyrekcyi skarbu został przeznaczonym 1a instruktora 
w sprawach repartycyi podatkn gruntowego dla całej 
Galicyi. To też w tym sumym roku objeżdzał radzca 
Gracka wschodnią i »achodnią Galicyę i wszędzie 
instruował urzęda podatkowe w sprawach rachunko 
wych podatku gruntowego, a gdy ukończył te prace 
co do repartacyi podatku gruntowego, postawił p. 
br. Jorkasz Koch wniosek, aby mu Ministeryum w n- 
znania jego wielkich zasług udzieliło wysoką 
remuueracyę, — co też się stało. 


Aby dać miarę jak cenią władze tego Zznako- 
mitego nrzędnika który jest w całym departamencie 
jednym i jedynym znakomitym specyalistą w po- 
datkach stałych, to dość powiedzieć, że z p Gracką 
stał się właśnie wypadek, w sferach nrzędniczych 
prawie niepraktykowany: — oto już po  wysłażeniu 
40 lat awansował p. Gracka na nadradzcę rachunko- 
wego, a przez ten awans, tak zaszczytny, nagrodzo o 
jego pracę, pilncść, sprężystość w urzędowaniu i 
ogromne zdolności. 

A o ile wysoko cenią go przełożeni, o tyle 
kochanym gorąco, prawie ubóstwianym jest on przez 
awych podwładnych, dla których jest wprawdzie bar- 
dzo surowy, ale też nadzwyczaj sprawiedliwy. Sam 
przykładnie pracowity, umie ocenić pracę swych 
podwładnych i nigdy też nie bylo jeszcze ani jedne 
go wypadku, żeby się pokierował względem nich 
pry wats, protekcyą, widzimisiem, etc. 

To też tak dzieluego urzędnika pragniemy jak 
najdłużej widzi: ć na urzędzie i szczerze mu Życzy- 
my, aby jak najdłużej zachował tę  czerstwość, siłę 
i zdrowie, któremi się dzisiaj wśród swych kolegów 
wyróżnia. 


Temperatura. Termometr + 13° R. Baro- 
metr 760°. Pogoda prześliczna. 

Uzupełnienie. Podając spis komisyj gr. k. sy- 
nodu opuściliśmy nazwisko ks. kanonika Borsuka 
proboszcza kościoła ów. Norberta w Krakowie, któ 
ry należy do komisyi II tj. do naukov ej. 


Korespondencja Administracyl. Wny M. Sa- 
wieki w Opawie. Powieść Abgar-Sołtana „Klub nie- 
toperzy* wydała w osobnej odbitce księgarnia Gu- 
brynowicza i Schmidta we Lwowie, tam przeto szan. 
pan raczy się udać, 


Teatr. Dziś we czwartek wieczorem „Traviata“, 
opera w 3ch aktach J. Verdiego. Goscinny występ 
pana Alcksandra Myszugi, tenora opery warszaw- 
skiej, pani Jadwigi Camijlowej, artystki opery lwow- 
skiej i paua Bernharda, barytonisty opery warszaw- 
skiej. — Jutro w piątek po raz drugi „Czarna da- 
ma", komedya w czterech astąch H Wittmana i T. 
llerzla. 


Literatura i Sztuka. 


Z teatru. Afisz teatralny, który w ostatnich 
czasach bywa niemal codzień „pomylouy*, ogłosił, 
że „Czarna dama” jest komedyą pauów Ditmama i 
Herzla. Powinno właściwie być Wittmana i Herzla. 
Ditmava literatura niemiecka współczesna nie zna, a 
Wittman jest jednym z najbardziej wpływowych dzien- 
nikarzy wiedeńskich, bo dzierży pióro tejletonisty w 
Nowej Pressie Ten jego wpływ szeroki i wysoki 
wyjaśnia nam tajemnicę sposobu, w jaki „Czarna da- 
ma“ dostała się na deski teatra nadwornego w Wie 
dniu. Założylibyśmy się o niewiedzieć co, że gdyby 
tę komedyę napisał nie Wittman, ale jakiś Ditman, 
niktby O niej nie wiedział, Nie byłoby w tem zresztą 
wielkicgo nieszczęścia, be to, czem Wittman wspólnie 
2 Hoerzlem wzbogacił repertoar komedyi niemieckiej, 
jest tak miernem, że literatura niemiecka śmiało bez 
tego ohejśćby się mogła. 

, Ale talent p. Wittmana jako zręcznego bądź co 
bądź fejletonisty wyjaśnia nam jeszcze drugą rzec7, 
a =i Ów, że się tak wyrazimy, mechanizm jego ko- 
medyj, która w istocie o wiele więcej jest podobną 
do lejletonu, do noweletty uscenizowanej, aniżeli do 


komean napisanej przez komedyopisarza „czystej 
krwi“. 


* 


Cała ta rzecz robi wrażeDie , 
artykolem „zredagowany a w formie scenicznej. Au- 
torowie powiedzieli sobie : mamy pomysł, zróhmy z 
niego komedyę — 1 zrobiłi Pomysł ten, swoją drogą 
w gruncie nie nowy, i Btworzony prawdopodobnie 
pod wpływem „Naszych najserdeczniejszych* wygląda 
tak, że szlachetny artysta-malarz ocala kobietę wy- 
stępną , lnb może tylko ua drodze do występku bę- 
dącą, przed gniewem małżonka i zgałażoną karą. 
Don Juan pewien wciąga swą upatrzoną ofiarę do 
pracowni malarza, przyjaciela swego, na schadzkę, 
pod pozorem obejrzenia nowego obrazu. Rzecz ta 
wydaje się, mąż zdradzony pragnie zemsty. Zrazu 
chcą siostry występnej ocalić ją: przedstawiając, że 
to one odwiedziły malarza, ale niezręczne ich kłam- 
atwo nie robi pożądanego efektu. Wtedy malarz (po- 
AR genialny ') dokazuje cudu. Kilkoma rzutami 
pecz'a robi na płótnie, prawie tnż pod okiem mę'a 
portret jego żony j mąż daje wmówić w siebie, 
Że Żona była u malarza, ażeby mu pozować do „czar- 
nej damy*. 


jak gdyby byla 


Oto treść komedyi, rozwałkowaoej na cztery 
akty, z których najlepszym jest ostatni, drgający kil- 
koma scenami w istocie iramatycznemi, Nim sių je 
dnak autorowie do tego aktn „dorobili*,  przerobili 
trzy akty dość nadne i mdłe, okraszone gdzieniegdzie 
ciężkim niemieckim dowcipem.. 

Przedstawienie wczorajsze szło bardzo cbropa- 
wo, często ciągłość scen poprostu rwała się, jak ni 
próbie. Najlepszym był p. Cbmieliński w roli sław- 
nego malarza, który podobno jeduak bardzo mało 


dbał o krawca... Sumiennie wywiązał się z zadania 
swego p. Kwieciński, który grał vdradzauego mał- 
żonka. Dość bladym uwodziciclem, z winy swej roli, 
był p. Trapszo. Pun Walewski znowu, który oddawał 
jeduą z figur stafażowych , przesadzał niepotrzebnie. 
Z pań zasłoguja na wzmiankę panny Sznażanka i 
Czaplińska. Obie miały odpowiednie dla siebie role i 
grały bez zarzutu. 

Publiczność, której było bardzo niewiele, przy- 
jęła ka końcowi bardzo chętnic du wiadomoćci, że 
sztnka kończy się w czwartym akcie, i że afisz 
widoczuie chciał tylko ludzi nastraszyć, grożąc — 
pięcioma aktami. R P. 


„Karol Marcinkowski*. Pod takim tytułem 
wyszła we Lwonie niewielka książeczka pióra panny 
Janiny Sedlaczkówny. Piękny żywot wielkiego pel 
skiego filantropa, przyjaciela oświaty i bojownika o 
wolność narodu w r. 183], przedstawiony tu jest od 
kolebki do grobu, w sposób, który stanowczo jedna 
czytelnika dla sympatyczucgo pióra autorki. Styl, 
którewu zarzucić cuó trudno, niezwykly dar obrazo- 
wauia i zuajomość przedmiota, oto główne zalety 
dzicłka. Książeczkę panny Sedłaczkówzy przecz) ta- 
liśmy z całą przyjemnością i polecamy ją szczerze 
wszystuim, a osobliwie młodzi naszej, która w Ka- 
rola Marcinkowskim znajdzie najpiękniejszy wzór 
prawego obywatela 


* 


(zęść ekonomiczna. 


§ Na wtorkowy targ na nierogaciznę w Wiedniu 
przyptdzono 4184 sztuk galicyjskiej nierogacizny 
i płacono od 33—36 zł, za towar najlepszy 38 
do 40 zł. za 100 kilogramów żywej wagi. 

$ Z wiedeńskiego targu na bydło. Na ponie- 
działkowy targ przypędzono bydła rzeźnego 2491 
sztuk opasowego, 1364 z paszy i 715 sztuk 
chudego. Razem 4670 sztuk. Pomiędzy temi przy- 
pędzono z Galicji 426 sztuk opasowych, —— 
sztuk z paszy i 270 sztuk chudych, z Bukowiny 
98 sztuk bydła opasowcgo. Ogółem przypędzo- 
no o 1212 sztuk mnie', niż zeszłego tygodnia, a z 
samej Galicji o 218 mniej Nie sprzedano 168 sztuk. 
Popyt za bydłem tucznym był ożywiony. Ceny to- 
waru przedniego w porównaniu z zeszłyin tygo- 
dniem podniosły się przecięciowo o 1 zł. do 2 zł 
Ceny bydła zpaszy były takie same jak wzeszłym 
tygodniu. 

Płacono: galicyjsko-bukowińskie woły opaso- 
we po 55 do 61-—, zatowar przedni po 62-— 
do 66—, wyiątkowo po 68 — do — — ; węgier- 
skie woły opasowe po 56— do 63*—, za towar 
przedni po 64— do 64 —, wyjątkowo po — — 
do ——; z innych krajów koronnych woły opa- 
sowe po 57*— do 63 —, za towar przedni 64— do 
67—, wyjątkowo po 68.— do —'—; woły z pa- 
szy po 51: do 57:—; krowy po 25— do 34 —; 
stadniki po 20:— do 36—; bawoły po 19— do 
28 — zł. za 100 kilogr. żywej wagi. Bydło chude 
po 20 do 106 zł za sztukę. 


Wiedeń 29 września. 

(Z) Agitacya przeciwko suhskrypcyi nowej 
pożyczki rosyjskiej w Niemczech była tak siloą, 
iż oba berlińskie banki Mendelsohna i Warschau- 
era uległy jej i cofoęły się od udziału w subs- 
krypcyi. Tak wiec pożyczka zdana jest teraz wy- 
łącznie na targ francuski, gdyż starania syndy- 
katu paryskiego o rozszerzenie subskrypcji na 
Londyn i Holandyę, nie odniosły żadnego skutku. 
Doświadczeni finansiści przepowiadsją, i} rząd 
trancuski pzy pierwszej cmisyi swojej własnej 
renty pozna, ile Francya straciła przez to zaan- 
gażowanie się dla Rosyi. Firmy Mendelsobna i 
Warschauera skoimpromitowały się gotowsścią swo- 
ją do objęcia subskrypcyi, i muszą teraz zbieść 
niejedną gorżką wymówkę. Liberalse pisina nie- 
mieckie piszą, że firm te przynoszą wstyd Niem 
com; gdyby francuskie albo londyńskie banki były 
w tem prłożeniu co domy Mendelsohna i War- 
schauera, nigdy nie zgodziłyby się un objęcie 
subskrypcyi, potrufily to uczynić tylko dwa nie- 
mieckie banki. Socyalista Bebel piorunuje także 
na oba banki. Powiedział on: „Wszystko jedno 
czy to pożyczka głodowa czy wojenn:, faktem jest, 
że ma przynieść pomoc najwtsksz*mu wrogów: 
Niemiec.“ Na wiadomcść o usunięciu się berliń- 
skich banków od interesu osłsbła się tendencya 
paryzkiej giełdy. Na berhń-+kim targu nie wywo- 
łała ta wiadrmość pogorszenia. Koutrmina tam- 
tejsza dała dziś za wygranę, widząc, że fabryko- 
wane przez nią alarmy wojenne nie znajdują już 
wierzących Próbowała ona kilka razy do połu- 
dnia zachwiać tendepcyę, w braku inuych pościła 
w świat pogłoskę że Rosya posuwa się do Afga- 
nistanu że Nordd. CAlig. Zig. jutro zamieści 
bardzo ostry artykuł przeciw Rosyi, widząc je- 
doak, że bijki te żadnego efektu nie wywołują, | 
zmieniła w południe front i przedsiębrała wielkie 
zakupna na naszym targu. Dzięki temu zapano- 
wało na naszym targu bardzo dobre usposobienie; 
podniosły się prawie wszystkie papiery bankowe 
i renty. Z Londynu donoszą, że bank angielski 
będzie musiał znów podwyższyć stopę procentową 
i to o cały procent z 3 na 4. Podwyższenie to 
nastąpi może jeszcze w tym tygoduiu. Kolejowe 
papiery, zwłaszcza Nordbahny, nie utrzymały się 
przy wczorajszej zwyżce. Dewizy i waluty zam- 
knięto tańszym kursem. 
Ostateczne notowania: 
Kradyty austrj. 281-—, węgierskie 32850, 
Anglobanki 15325. Uniony 22750, Bankvereiny 
10875, Liinderbanki 200:—, Ludwiki 204— 
Czerniowieckie 236—, Renta papierowa 91 30, 
srebrna 91°20, austrjacka złota 109 90, pavierowa 
101'95, węgierska złata 10395, papierowa 100 50, 
dukat 567—, 20-frankówka 930— marki 11'51, 
ruhle 1 23, 'ł. 
$ Z Rady nadzorczej Banku krajowego, Dnia 
26 b. m odbyło się posiedzenie Rady nadzorczej 
Banku krajowego, na którem dyrekcya zawiado- 
miła Radę, iż mimo podwyższenia stopy proceu 
towej austro-węgierskiego banku stopa procen- 
towa od eskontu i lombardu w banku krajowym 
na razie podwyższoną nie zostanie. 
C. k. ministerstwo spraw wewnętrznych za- 
wiadomiło bank krajowy i gal. bank kredytowy 
we Lwowie, iż zgadza się na udzielenie im kon- 
cesyi na założenie galicyjskiego Towarzystwa han- 
dlowego, pod warunkiem przyjęcia niektórych ma- 
łozbaczących zmian w statucie. Oba banki zgo- 
ziły się na tę zmianę, zatem formalne udziele- 
nie koncesyi, przysługujące już tylko JE p. Na- 
miestnikowi, niebawem nastąpi. 
Bank krajowy, mający po wyśli $ 10 sta 
tatu Towarzystwa handlowego prawo mianowania 
jednego członka Rady nadzorczej tegoż Towarzy- | 
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stwa, powołał na ten urząd dyrektora kasy oszczę- 
dności lwowskiej, p. Franciszka Z'mę 

Wydział krajowy wezwał bank krajowy do 
poczynienia wniosków, celem zaopiekowania się 
Sprawą parcelacyi gruntów. Dyrekcya banku za- 
projektowała założenie osobnej spółki parcelacyj- 
nej, do którejby bank krajowy ze znaczniejszym 
przystąpił udziałem. 

Rada uadzorcza wybrała do zbadania tej 
sprawy osobną komisyę, która na jednem z na- 
- i di posiedzeń wystąpi ze stosownymi wnio- 
SKAMI. 

Wydział krajowy zawezwał dalej bank kra- 
jowy do oświadczenia się, czy i pod jakimi wa- 
runkam: mógłby stworzyć dział kredytu meliora- 
cyjnego. 

Rada nadzorcza na wniosek dyrekcyi uchwa- 
liła wykszać Wydziałowi krajowemu trudności w 
prowadzeniu tego działu, postawiła wszakże sto- 
sowne wtioski i warunki, pod jakimi bank kra 
jowy przy pomocy i gwarancyi kraju mógłby się 
podjąć prowadzenia tego działu. 

Rgl przyznał bankowi krajowemu udziele- 
nie poręki dla kredytu przy podatku spożywczym 
od piwa a Rada nadzorcza uchwaliła na wniosek 
dyrekcyi stosowne dla tego interesu przepisy. 

W końcu załatwiła Rada nadzorcza kilka 
spraw bieżących i podania o pożyczki hipoteczne 
1 komunalne. 


felegramy „Przeglądu“. 


Kijów 1 października (pryw) Pogrzeb apo- 
staty Naumowicza odbył się wczoraj nadzwyczaj 
uroczyście. Pogrzebono go na Askoldowej mo- 


gile (wysokiej górze, znajdującej się oed brzegiem 
Doiepru Na górze tej znejduje się cmentarz pra- 
wosł:wny. Przyp. Rod) Szereg popów, biorących 
udział w pogrzebie, wynosił ze dwie wiorsty 
Dzienniki wystąpiły z artykułami wstępnemi na 
cześć samobójcy, którego |;rzedstawiły jako mę- 
czennika. 

Londyn 1 października (pryw) Towarzystwo 
Hirscha dla kolonizacyi żydów uchwaliło nastę 
pujące zasady i plan działania : kolonizacya w jednym 
kraju, a uiwet w jednej tylko części Świata prze 
prowadzić sią uie da. Tem mniej można myśleć 
o założeniu państwa żydowskiego Należy tedy 
ząkupywać odpowieduie terytorji w Turcyi, w Ma- 
łej Azyi, w krajach ameryknńskich, w Afiyce, 
gdziekolwiek warunki będą dogodne i tworzyć o- | 
sady rozległe, wyłącznie żydowskie. Dyrekcya_to- 
warzystwa będzie utrzymywała zawsze nadzór nad | 
osadami i łączność pomiędzy niemi, tak, że. 
wszystkie osady będą tworzyły całość, do holy 
z nich będą używane w miarę potrzeby na, 
subwencyonowanie którejkolwiek upadającej osady. 
Tym sposobem osady, lubo rozrzucone po świecie, 
będą ze sobą solidarne, a dyrekcya towarzystwa 
będzie de facto ich wspólną głową, niemal rzą 
dem, od którego osady te zawsze będą zależnemi 
Odbywają się narady nad organizacyą, która wo 
sadach mi być zaprowadzoną; w każdej będzie 
stale mieszkał delegat dyrekcyi; własność oso- 
bi-ta kędzie dozwolona, lecz przeważna część 
ziemi i budynków, jako też fabryk i warstatów 
pozostan e zawsze własnością towarzystwa, a tylko 


|sarza przyjmował wczoraj w sali radzców tajnych 


użytkowanie z nich będzie osadnikom oddane za 
mipimalnemi opłatami, ua podstawie umów, które 
mogą być wypowiedziane. Towarzystwo ma zacho- | 
wać znamię akeyi dobroczynnej, atoli powodzenie | 
tej akcyi ma być: zabezpieczocoem przez normalue 
warunki ekonomiczne i prawne. Należy bowiem 
liczyć się z tem, że po upływie lat w wielu osa | 
dach może nastąpić przeludnienie. Perj <dycznie 
zatem będzie się musiała odbywać etnigracya 
z tych osad pierwotnych i zakładanie nowych, ba 
nowo nabywauych terytoryach. Na ten cel mują 
być gromadzone dochody z j1erwotnych inwestycyj. 
Plan dział nia jest więc obliczony na przyszłość 
nieograniczoną. 

Wiedeń | października. Wiener Ztg. ogłasza 
sankcyę cesarsaą ustawy w sprawie dozwolenia 
dalszych datków z funduszu krajowego i z ps3ń- 
stwowego funduszu melioracyjnego, na odwodnie- 
nie rudnickich bagien. 

Rzym 1 paździeraika W sali Dantego od- 
było się posiedzenie członków katolickich stowa- 
rzyszeń dla młodzieży, w którem wzięło udział 
około 1500 osób. Oświadczenie przewodniczącego, 


iż Ojciec Św. przesyła zgromadzonym swe błogo- 
aławieństwo, przyjęto hucznemi oklaskami Prze- 
wodniczący , prezydent szwajcarskiego stowarzy- 
szenia studenckiego „Montenach', pozdrowił re- 
prezentantów wszystkich narodów, zgromadz nych 
na zebraniu, a także i Amerykanów, i wyraził 
nadzicję, że Stolica Apostolska zaliczy w poczet 
świętych Krzysztofa Kolumba. Oświadczył dałej, 
iż pielgrzymi przybyli tu w pierwszej linii w celu 
uczczenia Alojzego Gonzagi. a następnie aby zetrzeć 
tę obrazę jaką Ojcu Św. uczyniła uroczystość 
Giordaua Bruna i apoteozowanie go, a w końcu 
zaznaczył, że wszyscy obecni w danej chwili go 
uj są do obrony i przywrócenia praw Ko- 
ścioła. 


„Medyołańczyk Nava przemawiał za niezawi- 
złością Kościoła i Pzpieża i za zgodą Włoch z 


Papiestwem. 
Książęta Loewenstein i Lichtenstein, po- 
zdrowili zebranych w imieniu niemieckiej i au- 


stryackiej młodzieży katolickiej 

W dalszym ciągu posiedzenia postanowiono 
jednogłośnie utworzenie związku wszystkich kato- 
lickich stowarzyszeń dla młodzieży z główną sie- 
dzibą w Rzymie, a przewodniczący przemawiał za 
zbudowaniem międzynarodowego domu fundacyj- 
nego w Rzymie 

Menza 1 października Przybył tu król ru 
muński Na dworcu powitał go król włoski, książę 
Aosta, hr. Turynu, prezes ministrów Rudini i na 
czelnicy władz Obaj królowie ucałowali Się i po- 
jechali do zamku, 
skiego królowa włoska. O godzinie 8 wieczorem 
odbędzie się obiad galowy. 

Bruksela 1 października. Jenerał Boulan- 
ger zastrzelił się wczoruj W południe na grobie 
pani Bonnemain. 

Bruksela 1 października. Czterej robotnicy 
pracujący na cmentarzu Ixelles widzieli jak Bou- 
langer o godzinie 117, wchodził na cmentarz. O 
godzinie 12',, usłyszeli strzał i znaleźli na grobie 
pani Bonnemaiu trupa 2 przestrzeloną skronią. 
trzymającego rewolwer w zaciśniętej dłoni. Był 
to Boulanger. = 

Bruksela 1 października. Zwłoki Boulangera 
znajdują się w jego mieszkaniu przy ulicy Montoye:* 
Przed popełnieniem samobójstwa napisał Boulan- 
ger list do matki, iż się udaje w daleką podróż. 
Matka jego dotąd nic nie wie o samobójstwie syna. 
Burmistrz B-ukseli zawiadomił oficyalnie o tym 
wypadku posła francuskiego, który sekretarzowi 
poselstwa polecił zasięgnąć bli*szych wyjaśaień 
w tej sprawie. 

Książę Wiktor Napoleon udał się do miesz 
kania Boulangera i miał długą rozmowę z jego 
sekretarzem. 

Bruksela 1 października. Buulanger od kil 


gdzie powitała króla rumuń- | 
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ku dni już był w pouurem usposobieniu. Wezorej 
pojechał fakrem na cmentarz Ixelles i wprost 
udał się na grób pani Bonnemain Koło mogiły 
przechadzał się dosyć długo, poczem przyłożył 
rewolwer do lewej skroni i wystrzelił. Kula prze- 
szyła mózg na wylot i wyszła prawą s*ronią. 
Jenerał nie wydawszy jęku, upadł i umarł w kil- 
ka sekund. 


Znajomi jenerała opowiadają, że kilka rxzy 
już chciał on sobie życie odebrać a na pogrzebie 
pani Bonnemain, gdy trumnę jej wkładano do 
grobu, rzekł: „Do rychłego widzenia się!“ Jene- 
rał codzień chodził na cmentarz i :kładał bukiet 
albo wieniec na grobie śwrj pizyjaciółki pani 
Bonnemain. W kieszeni surduta jenerała znale- 
ziono testament, tudzież przygotowane, własno- 
ręcznie przez Boulanpera napisane telegramy z 
oznaczeniem, komu je przesłać należy. 

Paryż | października Z powodu Śmierci Boulan- 
gera zebrały się na po-iedzenie komitety bulan- 
żystowskie i postanowiły wysłać ueputacye na po- 
grzeb. 

Bulanżystowski deputowany Ca-talin sądzi, 
że ze Śmiercią Boulang«ra nastąpi także zupelny 
upadek stronnictwa bulanżystowskiego w izbie. 

Dórouleda w Paryżu Die ma. 


Relchenberg 1 października. Porobiono tu 
wielkie przygotowania w celu przyjęcia cesarza. 
Na dworcu wystawiono wspaniały namiot dla ce- 
sarza, a po obu stronach dworca ustawiono ol- 
brzymie słupy masztowe, na których szczycie po- 
wiewają chorągwie. Na drodze prowadzącej do 
miasta wzniesiono piękne bramy tryumfalne. Na 
jednym z vajpiękniejszych placów miasta posta- 
wiono obelisk 20 metrów wysoki w stylu rene | 
sansowym. Zamek hr. Clsm-Gallasa, w którym | 
cesarz zamieszka, urządzono wspaniale, tak samo | 
przystrójono we wieńce, kwiaty, chorągwie i roz- 
maite ewblematu prywatne domy. Tłumy ludzi 
napełniają ulice czekając przybycia monarchy. 
Pogoda prześliczn . 

Ovada 1 października. Budujący się tunel 
zawalił się i pogrzebał 21 robotników, z których 
zdołano jednak 17 wydobyć. 

Praga 1 października. Wczoraj wieczór przy- 
był Cesarz na raut do hiabiostwa  Thunów. 
Na wieczorze było 300 osób. Cesarz, prow»d 4c 
pod ramię p. O:waldową Thunewą, wszedł do 
wspaniale udekorowunej sali balowej i począł ro- | 
zmawiać z peniami. O kwadrans na 10 opuścił 
Cesarz raut 1 wrócił do zamku. Tłumy ludu 
na ulicy witały go totuzjastycznie gdy jechał na 
wieczór i gdy z niego wr*cał. 

Wiedeń 1 października. 
wczoraj z łóżka. 

Arcyksiążę Karol Ludwik w zastępstwie Ce- 


Hr. Taaffe wstał 


w zamku cesarskim wszystkich członków między- 
narodowej komisyi statystycznej Honosy odda- 
wali minister oświaty Gautsch i prezes centralnej 
komisyi szef sekcyi Insm*-Sternegg. Na przyjęciu 
tem byli mistrz ceremonii br. Hunyady, mini- 
ster spraw zagranicznych hr. Kalnoky, moistro 
wie Bauer, Prażak, Bat quehem, Zalesk:, SzógyeLy, 
szef sekcyj Pasetti O godzin e 8 wieczorem wszedł 
arcyksiążę Karol Ludwik do sali, rozmawiał z hr. 
Kaluokym, br Bauerem i p. Iuamą-Sternegziem, 
poczem kazał przedstawić sebie prezydenta mię- | 
dzynarodowrj komisyi sir. Rawsona i iunych człon- | 
ków prezydyum. Dość długo rozmawiał arcy- 
ksią'ę z reprezentantami R :syi, Norwegii, Portu- 
galii i Grecyi, a 0 godzinie 10 wieczorem Opu- | 
-cił salę, członkowie kemisyi zaś zabawili jeszcze 
godzinę w zamku. | 


Berlin 1 października  Reichsanzeiger za | 
przeczą podanej przez pewien dziennik w kore- 
spondencyi z Belgradu pogłosce, jakoby Niemcy 
wy powiedziały niemiecko-serbski traktat handlowy 
i podnosi, że Niemcy nie mogły wcale wypowia | 
dać tego traktatu ani nawet zastanawiać się nad 
wypowiedzeniem, gdyż traktat obecny obowiązuje 
do 75 czerwca 1893. | 

Reichenberg 1 psździernika. Wczoraj jako | 
w wilię przybycia Cesarza odbył» się w tutej- 
szym teatrze uroczyste przedstawienie. Rozpu | 
częła je jednoaktówka pod tytułem: „Cześc księ- 
ciu pokoju*, napisana przez adwokata Ludwika 
T[ermana, a mająca za temat przyjazd Monarchy 
do Reichenbergu. Sztuka ta wywołała wśród pu- 
bliczneści wielki entuzjazm, który dosięguął kul 
macyjnezo punktu, gdy va scenie odsłonięto biust 
monarchy. 

Po tem grano sztukę p. t. „Obie Leonory*. 

Praga 1 października. Cesarz odjechał dziś 
do Reichenbecrgu o godzinie 6 minut 20. Na 
dworcu wspaniale przystrojonym stawiła się także 
w całym komplecie rada nadzorcza czeskiej kolei 
północnej z prezydentem dr. Schmeykalem na 
czele. Namiestuik przedstawił Cesarzowi członków 
rady, a Schmeyk»] przemówił w jej imieniu, na 
co Cesarz uprzejmie odp'wiedział Piciąg, w któ- 
rym Monarcha odjechał, prowadzit radzca dworu 
Klaudy. 


Reichenberg 1 ;aździernika. Podróż Cosa- 
rza z Pragi była jakby jednym pochodem tryum- 
falnym. Wszędzie wzdłuż toru kulejowego stały 
tysiące ludaości w świątecznych szatach, a na 
wszystkich stscyach zalegały również wielkie tłumy 
w malowniczych strojach ludowych Cesarz wydał 
rozkaz, aby pociąg jechał p. mału i bez przerwy ; 
stał w oknie wagonu salonowego, dziękując ski- 
nieniem głowy i ukłonem wojskowym za serde- 
czne powitanie. i 

W Byszycy czeksli na dworcu burmistrz i 
rada gininoa Melniku i innych gmin, stowarzy- 
szenia i młodzież szkolna z całej okolicy. Grom- 
kie okrzyki zsgrzmiały w powietrzu gdy pociąg i 
dworski nadjechał, kapela zagrała hymn ludowy, a | 
na wzgórzach okolicznych zapłonęły ognie. W czte- | 
rech miejscach stanął pociąg, a mianowicie w | 
Jungbunzlau. Muenchengraeztu, w Turnau i na sta- 
cyi Reichenau Gablonz, gdzie na wspaniale przy 


|strojonym dworcu zebrali się reprezentanci władz 


burmistrze i rady gminne okoliczne, Szlachta, 


przemysłowcy i młodzież szkolna. 

Cesarz wyszedł do wagonu salonowego, Wy- | 
słuchał powitalnej mowy burmistrza, podziękował 
mu za nią serdecznie. przyjął bukiety od uczennic 
szkolnych , kazał sobie przedstawić burmistrza, 
starostę i dygnitarzy duchownych i z każdym z 
nich zamienił słów kilka. , | 

Reichenberg 1 października. C-sarz przybył 
tu o godz. 9. Na przemowę burmistrza Schuecke- 
ru, który zapewniał Monarchę 0 niezłomnej wier 
ności i przywiązaniu dotronu | państwa, odnowie- 
dział Cesarz w te słowa: „Z radością przyjmuję 
zapewnienie wiernego poddaństwa, które mi pan 
w imieniu Reichenbergu złożyłeś Zawsze mocno 
mnie obchodzi rozwój tego miasta, które dzięki 
pracowite ści i pilności mieszkańców, oraz wysokie 
mu rozwojowi przemysłu, należy do najznaczniej 
szych miast mego ukochanego królestwa czeskief”. 
Pro-zę złożyć mieszkańcom missta 1 pow atu rer- 
chenberskiego moje cesarski: podziękowanie za 
szczere |-rzyjęcie, jakie mi tu zgotowano*. | 


Petersburg 1 października. Wczoraj odpra- 
wiono w cerkwi Św. Piotra i Pawła żałob'e na- 
bożeństwo nad zwłokami wielkiej księżnej Ale- 
ksandry a dziś w obecności rodziny carskiej i in- 
nych ks'ążyt spuszczone zostaną zwłoki do grobów. 

Wielki Warazdyn 1 psździcrnika Tisza miał 
w.zo aj na bankiecie urządzonym na cześć jego 
przez wyborców długą mowę, W -tórej wyłuszczał 
powody swego ustąpienia. Z wielkiem: rochwałami 
mówił Tisza o charakterze i patryotyzmie dzisiej- 
szego rządu węgierskiego 1 o jedności liberalnego 
stronuietwa, a potępiał obstrukcyjuą politykę opo- 
zycii w sprawie reformy adm nistracejnej. Oms- 
wiając politykę zagraniczną rzekł Tiwa, że ci, 
którzy nie są obeznani dokładne z wszystkiemi 
o:dciepiarui pewnych konkretnych zjawisk w poli- 
tyce zewnętrznej, powipni m:ówić jak najniniej 


ji jak najrzadziej, Dalej skonstatowsł Tisza, iż od 


10 l t pomimo, że czasv są niepewne, zdołaio u 
trzymstć pokój nawet wśród poważuych oko:iczno- 
ści. Mówca nie widzi powodu. dla którego teraz 
nie dałaby się utrzymać pokoju tak, jak dotąd się 
udawało (oslastii, jednakże nsprężona sytuacy: ze- 
wnętrznu wymsga wieikich ofiar cd wszystkich na- 
rodów, a więc także od węgierskiego Mimo t! ży- 
wi T sza pudzieję, że rządom mouarchi uda się 
zachować tadal *ównowrgź hoilżetową. Po*ępiwszy 
Je-zcze raz zschówan= się Opozycy! Węgierskiej, 
wnió-ł Tisza tast na cześć ob; watel: Wielkiego 
Warazdynu i na poimyśley rozwój miasta. 


Przyjechali do Lwowa 
dnia 1 października 1891. 
HOTEL FRANCUSKI Hr. XK. Dzieduszycki 
z Martynowa. J. Kellerwaun z Kańczngi F. Jarun- 
towski z Twierdzy, E Rozwadowski z Żołkwi. L. 
Zadurowicz z Lublany, D. Ilenslowa z Stsni:ławowa. 


A Bukowska z Konkolnik M. Witowska z Rosyi. 
Dr. O. Gorski z Bochni. S Periterger z Tarnopola. 
H Straus: z Wiednia M. Youngowa z Porzyc. B. 


Schwager z Podaołocysk, W. Meier z Czerniowiec. 
E. Bochner z Berna. 


HOTEL ŻORZA. F. hr. 
Z. Makowiecka z Podola ros. 
chic. M. Ralikowska z Pol-ki. D. Słonecki z Juro- 
wit. K Horodyski z Kolędzian. E. Glogierowa z 
Tarnopola St Borkiewicz z Krakowa. B. Rosenstock 
z Skalatu. KE Gottinger z Wiednia. K, Czerny z The- 
menau. L. Morcenau z Paryża. Sz. Bałaban z Kosie- 
pic Wł, br. Ledocliowski z Podola ros. J hr. Po- 
niński z Kowalówki. St. Sękowski z Wojsławia. Wi. 
Morawski z Oleszy. B. dr. Csilik z Tarnopola. 

HOTEL CENTRALNY. A. B. Heller z Wie- 
dnia. Dr. J. Braun z Kopyczyniec. H. Sikora z Bien- 
kowiec. W. Fobos z Tyśmienicy. J. Szabeł z Nesto- 


Potulicki z Glinian. 
M  Doschott z Pała- 


rowic. W. Suberle z Brodów. I. Zagórski z Prze- 
my ślan. 
Nadesiane. 
M. JONASZ 
dom bankowy | kantor wymiany 


we Lwowie, ulica Jagiellońska I. 3. 
kupuje i sprzedaje wszystkie efekta i 
monety po najdokładniejsczym kursie dziennym. 
Zdecenia z provinsi wykonuje niezwłocznie bez do- 

cze i. 

Główna reprezentacja dla Galicji to- 
warzystwa ubezpieczeń na życie „The Mutual“ 
największego Towarzystwa asekuracyjnego w Nowym 
Jorka. Kok zmożenia 1-42. 1900 


Wszelki" papisr; wartościowe, jakoto 
ilsty zastawne Towarzystwa kred. zlemsk., 
banku krajowege. banku hipotecznego, obli- 
gacje propinacyjne, renty, pryorytety itp 
sprzedaje po najtańszym kursie we Lwowie 


August Schellenberg 
Dom bankowy i kautor wymiany we Lwowie. 


Wydawnictwo gazety losowań „Nadulaja”. Pre 
Aabel ik. 1070. Ne prowincji słr 1-80. 


PO 
Lwów, Z Izby handlowej 2 października 1891 
1. Akcje za sztukę. 
bez kuponu bieżącego 
bez dywidendy. 


płacą żądają 


Kolej galic. Kar. Lud, 200 zł, w. a. 302 50 205 50 

s  lwow.-czer-jaSs.200 zł. w. a. 234 — 237 — 

Banku hip. galic. 200zł. w. a. 303 — 306 — 

e Kredyt. galic 270zł w a — — 2:6 - 
Listy vastowne sa 100 sł 

Banku bip. galic. 57% 46 > 190 45 101 10 

Banku hip. galic. 5,2 19%, pr 108 31 108 — 


Banku hipot. 4*/4%/, wa los ¥ 30 lat. 88'40 3910 


Banku krajowego 41/,*/, 7a. 45 40 99 10 

Tow. kred. walic 4%,  , micokr. 97 — 27 70 

Bo Ja, Za, ły, 2007800, WSR e Wj 

NENA TEPRO = 

Bd (a % ww 56 194 — GAŃB 
3. Lasty dłużne sa 100 sł. 

G. Z. kr. wł (daw. 6'/: 39/, w ikw. 60 — 63 — 
a. p» (daw. */,) 31; lo LJ 52 — bt - 
4 Obbai sa 100 ał. 
Indemnizacyjne galic. 5 pre. m. k. 104 — 104 70 
Galic. fund. propinacyjnego 4/5. 31 60 32 30 
Bukow. fand. propia. 5f w a 10! 30 102 — 
Xom. banko kraj Spre. wa, I. em 101 — 01 70 
Pożyczka kraj. z r. 1873 5 pz, w.a 104 50 — — 

-  „ 1788 2,7 98 19 98 80 
Ś Ł'zy. 
umy miasta Krazowa 41 50 23 50 
3 -  Alnrizławowy 27 — 30 — 
6. Konig. 
Duzat hbolsnde::1 6.54 5.64 
Napoleondor 9.27 937 
Półimperjał rosyjski 9.60 --. - 
Bubel rosyjski srebrny 1.25 1.35 

3 r paniarowy ¿.23 125— 

IQ” marek niemiechich 57.35 5790 
Telegram giełdowy. 

Wiedeń dnia 1 października godz. 2. min. — 
Akcje kred. 23350 Węg. kolej półn. 
Alpiny 81 — wschodn. 196 — 
Kredyty węg. 329 50 Wiedeńskie losy 
Anglobanki 52 — kom. 156 50 
Uniony 227 50 Akcje tyton. — — 
Ludwiki 204 50 Gal. obl. indem. 104'50 
Nordbany 382 50 Elbethale 213 — 
Lombardy 10325 Landerbanki 19850 
Losy tureckie 3120 Renta zł. węg 10385 
Bteatsbahny 284.62 Bankvereiny 10875 
czerniowieckie 237 — Renta wg; pap. 'C0 50 

Ruble -22 75 


Usposobiecie słabe 


å 


PRZ” GLĄD z dnia 2 października 1891 


VENDETTA 


HISTORYA ZAPOMNIANEGO 


przez 


ME. COC GER ZE M 1 
Przekład z angielskiego. 


TOM PIERWSZY. 


(Ciąg dalszy.) 


Ostatnie jego słowa były mi niby wstrzą- 
Śnieniem elektrycznem! Czyż doprawdy byłem tak | 
zmieniony? Czy podobna, aby wrażenia jednej no- 
cy w grobie przepędzonej tak sig na mnie odbiły? 
Włosy moje białe? — moje włosy? Nie mo- 
głem wierzyć. Jeśli tak jest, to Nina moie nie 
pozna, przestraszy Się mego widoku, nawet Gwi- 
do m'że powątpiewać o mojej tożsamości. 

Co do tego, łatwo mi przyjdzie złożyć do- 
wody. Wystarczy wskazać grób familijny i pustą 
trumnę Podczas gdym to w myśli rozbierał, sta- 
ry nieswiadomy moich wzruszeń mówił dalej: 

— Ach! śliczny to był mężczyzna, a silny! Cie- 
szyłem się zawsze, że on taki silny. Mógł był 
wziąć między dwa palce cienką szyję swojej żony 
i zacisnąć i ścisnąć — ot tak | i jużhy więcej ni- 
gdy nie kłamała. Myślałem, że to kiedyś zrobi, 
czekałem na to. Dla tego przykro mi, że umarł, 

Opanowując uczucia moje gwałtownem wysi- 
leniem, rzekłem doń spokojnie: 

— Czemu taką macie nienawiść do hrabiny 
Romani? Czy uczyniła wam kiedy co złego? 

Wyprostował się jak tylko mógł i spojrzał 
mi prosto w oczy. 

— Widzisz! — odparł z rodzajem uśmiechu 


ją nienawidzę, bo jesteście męczyzną i silnym, a 
ja lubię silnych mężczyzn. Czasem bywają obała- 
muceni przez kobiety, ale mogą się zawsze po- 
mścić. Ja sam byłem kiedyś silny. A wy, choć 
starzy, lubicie dobre figle — więc mnie zrozu- 
miecie. Żona Romaniego nic mi złego nie zro- 
biła. Raz się rozśmiała, a było to wtedy, gdy ko- 
nie jej pojazdu przewróciły mnie i potłukły na 
ulicy. Byłem runny, ale dojrzałem ten uśmiech i 
połysk jej białych zębów, ona ma uśmiech dzie- 
cka, ludzie powiedzą wam: taki niewinny uśmiech! 
Podniesiono mnie, powóz odjechał, męża przy niej 
nie było, on postąpiłby inaczej. Ale nie o to 
chcdzi, mówię wam, że się Śmiała, i wtedy do- 
strzegłem podobieństwo. 

— Podobieństwo! krzyknąłem niecierpliwie, 
gdyż dotknęło mnie jego opowiadanie. —- Jakie 
podobieństwo ? 

— Między nią a moją żoną — odparł han- 
dlarz, wiepiając We mnie okrutne swe oczy. — O 
tak! ja wiem co to miłość. Wiem także, że Pan 
Bóg nie wiele się mięszał do stworzenia kobiety, 
to pewna! Ożeniłem się, mówię wam, ze stworze- 
niem ślicznem, jak poranek wiosenny; główkę 
miała tak małą, że jak kwiatek pochylała ją pod 
ciężarem złocistych włosów. a oczy! ach! oczy, 
to były jak u pieszczonego dziecka, które się do- 
pomina pocałunków. Raz nie było mnie w domu; 
wracam i zastaję ją Śpiącą spokojnie na ręku u- 


i dzielny. Zobaczywszy moje, skoczył mi do gardła, 
ale ja rzuciłem go na ziemię i położyłem mu ko- 
lana na piersiach. Ona się wtedy obudziła i nadto 
przerażona, aby mówić lub krzyczeć, jęczała i 
płakała jak dziecko. Spojrzałem w oczy pognę- 
bionego kochanka i uśmiechnąłem się. — „Nie 
zrobię ci nic złego“ — rzekłem doń — gdyby 
ona nie była chciała, nie odniósłbyś zwycięztwa. 
Jednego tylko wymagam, abyś tu jeszcze chwil 
kilka pozostał. 


w kątach złośliwych ust. — Powiem wam czemu 


m 


Drobne ogioszenia| JER ESEE 


pe ż esmty ed wyrazm. 


łem mu ręce i nogi, żeby się nie mógł ruszyć, a 


a ceni 


ub na 


m. Z | 


wyjąwszy nóż, zbliżyłem się do niej. Ona rozwarła | radością. Czy nie dobrze się pomściłem? Sam 
szeroko niebieskie swe oczy, błagalnie zwróciła je | Bóg nie potrafiłby lepiej ! 


ku mnie i drżała. Zatopiłem szerokie ostrze 
śmiało w ciało jej miękkie i białe. 

Kochanek jej konał z męczarni na ten wi- 
dok, krew jej serdeczna popłynęła czerwoną strugą 
po białej sukni, wyciągnęła ręce i padła na podu- 
szki nieżywa. Wyciągnąłem nóż z trupa i prze- 
ciąłem nim więzy wenecyanina. Darowałem mu 
go następnie. -— Weź to,jako pamiątkę po niej — 
rzekłem mu. Za miesiąc byłaby cię zdradziła tak, 
jak mnie dzisiaj. 

Porwał się jak szalony i pobiegł po żandar- 
mów. Naturalnie oskarżono mnie o morderstwo, 
ale to nie było morderstwo, to była sprawiedli- 
wość wymierzona. Sędzia uznał okoliczności ła- 
godzące. Oczywiście! wszakże i on miał żonę. 
Zrozumniał mnie. 

Teraz pojmujecie czemu nienawidzę tę ko- 
bietę w klejnotąch z willi Romaoi. Ona jest zu- 
pełnie do tamtej, którą zabiłem, podobna; te ga- 
me oczy i ten uśmiech dziecka. Dlatego przykro 
mi, że mąż jej nie żyje, bo w swoim czaBie byłby 
ją niezawodnie zabił — tak! jestem tego pewny! 


VI. 


Słuchałem tego opowiadania z niewymowng 
przykrością i zimnym dreszczem. Dotąd myśla- 


licznegojśpiewaka z Wenecyi; piękny to był chłopak | łem zawsze, że każdy kto ma styczność z Niną, 


uwielbiać ją musi. Prawda i to, że jeśli tego 
starca konie jej przypadkowo stratowały, (a nigdy 
mi nie wspomniała o tym wypadku), dała dowód 
wielkicj obojętności, nie zatrzymawszy się i nie 
wypytawszy o stan jego; ale ona była młodą i 
roztrzepaną, nie przypuszczałem w niej braku 
serca. /grozą tylko przejęła mnie myśl, że z tego 
nędznego starca zrobiła sobie wroga. Nie nie po- 
wiedziałem mu, nie chcąc się zdradzić. On tym- 


On patrzał, ale milczał. Związa- | czasem niecierpliwił się mojem milczeniem. 


— Powiedzcież sami! — zawołał z dziecinną 


mem 00% 45 T a "RER | 
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— Sądzę, że wasza żona zasłużyła na ten los 
— odparłem — ale nie mogę podziwiać was za 
to, żeście byli mordercą. 

Zwrócił się do mnie szybko i obie ręce po- 
dniósł w górę. 

— Nazywajcie mnie mordercą — ha! ha! — 
zawołał głośno — to doskonałel Ona mnie za- 
mordowała. Mówię wam, żem skonał, ujrzawszy 
ja śpiącą w objęciach kochanka — zabiła mnie 
odrazu. W ciele mojem powstał szatan i pomścił 
się; ten szatan mieszka we mnie dotąd, dzielny, 
poczciwy szatan! Dlatego ja się nie boję zarazy; 
szatan Śmierć odstrasza. Kiedyś on mnie opuści 
— mówił cichym, zmęczonym głosem — tak, o- 
puści mnie i wtedy znajdę może jaki ciemny kąt, 
gdzie zasnę ; bo ja niewiele sypiam teraz. 

Spojrzał na mnie uważnie. 


— Widzicie — tłómaczył mi — mam doskonałą 
pamięć, a kiedy kto myśli o wielu rzeczach, nie 
może zasnąć. Wiele lat upłynęło od tego czasu, 
ale co noc widzę ją; idzie ku mnie i składa bła- 
galnie malutkie rączki, patrzy błękitnemi oczyma 
i słyszę jej okrzyk pełen przerażenia. Tak co 
noc, co noc | 

Umilkł i ręką potarł sobie czoło. Potem 
jak człowiek nagle ze snu obudzony, popatrzał 
jakby mnie widział po raz pierwszy i roześmiał 
się cicho, cbrapliwie. 

— I co to jest pamięć! — mruknął. — Dzi- 
wna rzecz, bardzo dziwna! Przypomniałem sobie 
wszystko tamto, a o was zapomniałem! Ale wiem 
już czego wam potrzeba, ubrania, po Angliku nie 
chcecie, nie? Pojmuję, znajdę coś innego, tylko 
cierpliwości, cierpliwości | 

I zaczął przebierać w stosie odzieży nagro- 
madzonej w sklepie, a mnie przypomniał sępa 
szukającego żeru wśród trupów. | 

Mimo to żal mi było biedaka, osobliwie gdy 


Rządzca 


porównałem los jego z moim. Co za różnica! ja 
tylko jednę krótką noc w męczarni przepędziłem, 
a on przeżył tyle godzin cierpienia i gorzkich wy- 
rzutów! Nienawidził wprawdzie Ninę za jej bez- 
myślny postępek, ale musiał nienawidzieć wiele 
innych kobiet jeszcze, był zapewne wrogiem wszy- 
stkich, Czemu, pomyślałem, śmierć, która naj- 
silniejszych w mieście zabiera, przechodzi mimo 
tego nędzarza, dla którego cisza grobowa byłaby 
oswobodzeniem i spoczynkiem. 

Odwrócił się wreszcie ku mnie z radosnym 
ruchem. 

— Znalazłem — zawołał — doskonałe dla was 
będzie. Może jesteście poławiaczem korali ? bo to 
ubranie rybaka, czerwony pas, kapelusz i reszta, 
wszystko jeszcze Świeże. Ten, czyje to było mógł 
być waszego wzrostu i zarazy w tem nie ma; 
morze opłukało je wyśmienicie. 

Rozkładał przedemną  prostacką odzież; 
patrzałem na to obojętnie. 
Czy poprzedni właściciel zabił także swoją 
żonę? — spytałem z lekkim uśmiechem. 
Stary handlarz potrząsnął głową. 

— Nie — rzekł — to był szaleniec. 
siebie zabił. 

— Jakże to było? Przypadkiem, czy umyślnie ? 

— Hol ho! wiedział dobrze co robi. Stało się 
to zaledwie dwa miesiące temu, a stało się z po- 
wodu czarno-okiej dziewczyny z Sorrento, która 
całemi dniami tylko się śmiała. On tylko co po- 
wrócił z dalekiej podróży; przywiózł jej na szyję 
perły i korale, bo mu obiecała, że wyjdzie za 
niego. Spotkał ją właśnie na wybrzeżu i ofiaro- 
wał dary, a ona się odwróciła od niego mówiąc, 
że on ją już znudził. — Tylko tyle, nic więcej. 
Dypen wtedy między garstką ludzi, która ich o- 
taczała. - 


On sam 


(Cigg dalszy nastąpi). 


nty 


można mieć w 15 


Za 4 ce 


— - - — Fsięgarnia katolicka LASKI ZE SZTYLETAMIĘ $ T a | cia? La 
Najtańszem i  nejpewniejszem 2 £ - z Lwów, plac Marjacki liczba 4 2316 1—6 SSS) do 26 minnt ka- 
ae "lodującą NAFTE w cong Dr. komi Miłkowski 1ego) Zza poleca w Abym wyborze piel ani kto 
i nieek:plodującą jest głó- w Kratowie, > - ER k Ry, śradni ; Fe 
stuska 47 we Lwowie 2297 rę Świeżo wydaną p. t. SZTYLETY KORDELASY Q my białe 1 kolorowe. (EE, ua. (ICY CIJ kanapkę 


SS aaa Laak, RaR arząd wiekszego majątku i parowej go- 
Biet wizyjowa aka ślubne (rselni obecnie w miejsca jako kawaler 
dyplomy i wszelkie roboty iitegra- i 


fczne wykcnuje po nader niskich 


I NOŻE MYŚLIWSKIE z aparatam do grzania wedy. 


Wanny cynkowe połączone z tussem. 
Pokojowe tusze także do nżycia ka- 


Przyjmuję także suknie do wykończenia p-dłag osta- 
tnich wzorów. 


pos 


e posady od 1 października lub 
każdego czasu jako rządzca, lub ekonom 


Slub narodowy 


poleca z pierwszorzędnych 


cenach zakład artystyczno litoga |. . fabryk i jek najtaniej : B Próbki na żądanie franco. — Ceny stałe najniższe. ace LR 0 na ordynarję. racji hydroterapijnej. 
: 5 i ty prosze nadsyłać pod 
apo dna. e Lwowie À fogo praktyczne wylane S$, PIELECKI — AB e m Caria 1y g |Blozety, pokojowe, „Semayenie 
| da SAARE zda LA 2 mM lO 3 zamknięte po 11 zlr. 
Winogrona teslawskie kuracyjne przez łó j Wypożyczalnia wszelkich przyborów 
cod:iennie świeże, poleca handel K AE okap STIR Kuracyjne kąpielowych także na prowincję: 
: W. hr R. przyborów uniformo hi f 
Alberta Szkowrona we Lwowie h Główny skład a ustrowany cennik franco, , 
Łaskawe zlecenia z prowincji| Cena egzemplarza 20 centów. mi ska. ża. . 5 każe ° A. réti wisi a: ulica T 
askutecznia się najstaranniej 2312 mus 6 g Lwów, plac Marjecki 3 BOYA GANIANEJ moron daw 
Francuzka bardzo dobrze reko L [i e EUT TW i i Y z systemu Dr. Jaegera = = > 
mendowana ogłasza, że otwieraj ŻE An E z ee-e . z ś C k B S d | 
kurs języka i konwersacji fran- w MLE a O A Rós? feslawsikie yr raci l 0 l. 
WOWIE. se 


cuzkiej o cenie niskiej, 3 razy na 
tydzień dla panien, 3 razy na ty- 
dzień dla młodych ludzi. Daje 
także lekcje prywatnie. Adres: 
ul. Kraszewskiego l 22 w parterze. 


Prośba. Zoaczna rodzina 9 osób, 
pogrążona w ostatecznym smutku 
1 nędzy przez słabość. Rodzina ta 
i ojciec tejże jest bliskim zgonu. 
Udaje się z pokorą do litościwych 
sera szan. i czułej Publiczności, 
upraszając o podanie ręki pomccy. 
Ignacy Skórski, Tarnów, poste 
restante. 2344 3-3 


Po znanych najniższych cenach 


KOLDORY SZYTE 


z wełnianego i jedwabnego atlasu 


MATERACE 


poleca w największym wyborze magazyn 


F. Knauer i Syn 


pod „Złotym Lwem“ we Lwowie. 


i octu 


1938 IV 


Z powodu przebudowy przeniesiony 
c. k. uprzyw. rafinerji spirytusu, fabryki rumu, likierów 


Juliusza Mikolascha 


da kamienicy Wgo Baurowicza 


został skład 


„Nowych 


szczepu włoskiego 
poleca handel 


_————_— | Karola Bałabana 


we Lwowie. 


Łaskawe zamówienia z prowin 
oji uskuteczniam odwrotną pocztą, 


Zeszyt okazowy 


Dyrektor Cesar Sidoli. 


W piątek 2 października 1891 r. 
wielkie galowe przedstawienie 
tylko jeszcze 2 razy 
Cyrk pod wodą. 


Aby każdemu wstęp umożli- 
wió są ceny zniżone jak nastę- 


2294 5—9 


uje: 
| Tata zł. 6. Krzesło w loży 1-50 zł. Par- 
kiet nam. 120. I miejsce 80 ct. II miejsce 


Mód“ 


rozsyła na łądanie gratis i franko.|50 kr. galerja 30 kr. 


Poczatek pół do 8 wieczór, 


jk, d kich dzien: | OENRNEREBOGEZE ©" TE" e e <ZZONNNĘWNONĄC "RE SRR ksiegarnia H. Altenb 

Inseraty Sch d GAOL i je WE m , sięg i uberga vani ne oag 4, 
granicą ay ikiw w kraju i za- „czERNSPGo"ZCGRSOM przydniiyya Kepeznika Nr. Daam 10—? we wowie 2843 22 S Ra, Pi pseto 
ro Oglosześ, Lwów. Koper- ka Fabryka Astal H ZY Z OE . Cyrk pod wodą. 
nika LI. 2185 24—? i WOWS a ranr y a sia tu FRZ WIM KOZTY CZERZNEKCNNNNNNNNENNNNNNENKA Cebulki hyjacentowe pa WIO. Ponieważ vyrk tlko. bardzo 
ui ij A S , ? Et i czas tu zostanie, przeto i 
i łe " e E i ulepszonych ogniotrwałych tektur 14 r AKKNNE PE = 5 ymi 

TOEO EOCEEN ONA E doner echo Pi i li T tk ķi y Krośnie POD We PDST EMWKIe, luże i tyl kiem. Nie biorę na kredyt nic i nie akcep- 
małym stawem iz budynkami lub d TY CAAT ARG OIN 16r WS2E aill. 0y. aok 6 ko pierwszej jakości z imionamiltuje wypłaty gdzieby na moje imie, bee 
bez. Bliższej wiadomosci udzieli | S. Szeligi- Łyszkiewicza inżyniera EG 10 sztuk w tyluż odmianach 2 zł |mego podpisa cokolwiek wsięto. 

z grzeczncści fabryka rękawiczek 1558 LWÓW, Korytna 18 poleca: 3 świeże zapasy 50 et. franco z opakowaniem do Z wysokim szacunkiem 


każd j stacji pooztowej. Cesur Sidoli 
Olbrzymie pełne, czysto białe dyrektor. 


sto%rótki (Boule de Neige) naj q a 7 


p. Zerębskiego, Rynek l. 14. 
w. 2345 3 MOM 
Notarjusz w Szczercu kolo Lwn- 
wa poszukuje kandydata stanu wol- 
nego. Zgłoszenia z o -pisami świa- 


a dla izalowania mu- 

ASFALD do FUNDAMENTÓW 2; irere, re 

kładziony pa funlJamenta w gorącym stanie, ELASTYCZNE IZO- 

LIRPLATY ulepszozą ogniotrwałą TEA'TURĘ wysokich gatunków do 
krycia dachów rola (0) m od ztr. 2:50 go 3:50 


LK ASFALTOWY |” woo rych m 


słynnych płócien korczyńskich 
od najgrubsz;'ch półbielonych, do najtańszych web. nowsze 100 sztuk 3 złr. 
Najnowsze gwożdsiki pie- mmummumm 
rzasty („Mat. Sinkens*) ozysto 


| 
| 


Wyroby krajowej szkoły tkackiej w Kro- 


dectw do 10 paździerrika 1-91. ji) 1 M - s : : HANDEL 
22:6 3—3 p SMOŁE ANGIELSKA BEZWO MASE KAU- śnie jak: «brusy, serwety, chustki, | biale, pełne i bardzo wonne 100 ; ; A. 
Apteka w Kozłowie wyrebia zna- Ę Ą W DNĄ. ART ręczniki, firanki i t. p. sztuk 4 złr. PŁÓCIEN i BIELIZNY 


Gsusza asfaltem jako jedynym środkiem znanym dotad w bu- 
downictwie najbardziej zawiłgocone ściany w mieszkaniach. 
Niszczy zasgtarzeły grzybek drzewny. 

Fabryka wykonywa w cełym kraiu swojemi ludźmi pokrycia dachowe 
tektnrowe i oraz reperacje tychże. Mctr [] od 50 do 75 centów. 
D:ogoletnią gwarancję poręcza się. 


Wielkokwieciste bratki flan- 
ce 100 sztuk 80 ot. 


Ficmsy w wazonach z liśćmi od do:, 
u, zdrowe, zielone 30 ctm. 120 c'm. wy- 
sokości 30 ct.—1 zł. 20ct. za sztuke, również 
zdolnego ogrodnika. 28:6 4—5 


polecą zakład ogrodniczy 
EMMA E. Kaczorowski i Spół. 


Ostatni | w Stanisławowie. 


komitą truciznę ua myszy polne. 
1 kl. 50 ct. ICO kl. 45 zł. 
546 1—3 


i. 1 z NEW e 
English lessons. 
Mrs Udrycka Ormiańska 53 
2348 1 


Adresować : Galicyjskie tkactwo w Krośnie, lub 
Centralny skład pod „Prządką* we Lwowie. 
Zamówienia na gotową bieliznę przyjmuje się 
2279 6—84 
n 
L_ 


Jana Riedla 
WE LWOWIE 


Znacznie taniej od zagranicznych. 


m aara ar e. —- - 


Wielka loterja pragska 


glówna wygrana : 


100.000 zir. i 50.000 zir. 


Lesy po 1 zir. sprzeda'ą we Lwowie: 


3 


Kucharka polska 
Szkołę gotowania 
tanich,smacznych i zdrowych 
By obiadów -ma 


zebrana przez 


Wychodzi w każdą niedzielę we Lwowie 


„Goniec i Iskra“ 


Tygodnik humoryst;czao - satyryczno - literacki 
ilinstrowrny. Treść nader obfity, zajmująca dia 
każdego i urozmaicona. 


miesiąc. 


Florentynę i Wandę 


poleca najtaniej własnego wyrobn 


Wydanie cz wa rte znacznie pomnużene. Nikt sie nie znudzi — każdy sie pokrzepi, M. Janosz Sokal I Lilien 
6 mier: Bedzie mu w duszy i na sercu lepiej Kitz i Stoff Jakób S 
rw A Fae RE c J. z i troh 
Część pierwsza Ziuno nie wieje od „Iakty i Godać -— Aus. Biel lenlecz WE " Koszule salonowe 
obejmuje : Do piersi ludzkiej śle promieoie słońca !... : po sèr. 1 C5, 165, 2, 2-25, 250 i 8. 

YB e W Każdy numer jest ilustrowany, rysmi mory- AG A wwo Wopznle z przolani piore 6 
niu ognia KARE — (0) krajnniu aiea, styczna a >: i porire'y. Prenurcerować można w każ- PR CE U T Es j Bai (zakładkami) po zł. 375 i “i 
ptactwa i ryb. — Wszelkie zupy i sosu. — e li. Pren „me. A: 4 | Gm | esznie kolorowe, kretonowe 
ew Mae" Gb wek dej chwi meata ma kwartnł wynosi z prze BĘ” T eatr =E f oxfartowe po, £l. 250 | 2-75. 


syłką pocztową % złr. Każdy preiunmerator otrzy- 


RKRRAKARORKKKARKKAA 


telectny, — Przyrządzanie bavaniey, — Frzy- ` . i ocn b 2 
ie ao" ord Ele nujo natychmiast bezpłatnie illustr. wane „Klej- mechaniczny światowy OBJ godne. Koszule. no ne Po sł. 1.85 5 
nitury do jarzyn. — Mączne i jajeczne polrawy noty humoru, satyry i dowcipu polskiego“ (trzy oryginalnych automatów Kawa Ceylon Bie: 5 ko franco 0 zł złr. 2:40, 2:60 i 8. 

Cena 50 centów. zeszyty). Prenumeratę nadsyłać do Administracji „Goń- Oskara Gierkiego, > , > średnia , „ 8-; w NE al ika AEA 
Po przesłaniu za przekazem kicoty &G ct. ca i Iskry“ we Lwowie, ulica Kraszewskiego 23. we Lwowie, ul. Zygmuntowska 1 g 5 kJ A E TY aż EL, ATE dla ehłopaków po 

uskutecznia się przesyłke (ranka. U ik. n awa złota o franco 10*— . 

i P A OKRKRKARKKKKAIKKKRKNKNAKKKKKA w eleganckim pawilonie bezpiecznym odj „ Mocca celna 5, 10-66 PŁ pes e i 50 ot. 
Drukarnia W. Manieckiego, KE AA a SE a 7 8 niepogody. ym Domingo celna 5 0 Półkoszniki z kolnierzami 50 ot 

Lwów, ulica Kopernika liezba 7. | PART = RERERRERKRIEKIERIKIEK="REKS E |. Fo" 50 0: e Tad KALESONY 

Jaz | _—. _..----_ UMiG oO W, U gazien wia p li S LJ enie Herbata wyborna pół kilo od 1:30 do 4 zł. złr. 0'90, 1, 1'15, 1:45, 1:65, 1-80. 
pół do 8 wieczór, Rum Kuba 8 litry franco 2'70 sł. KOŁNIERZE tusin po sl 240'i 286. 


Rolnik 


Dziewoński Gigiel „, Jamaika 3 litry franco 8'50 sł. MANKIETY tuzin po zł. 4 i 4-80. 


Nowy program. 


lat 43, żovaty, bezdzietny, który Lwów, uli ITalicka 1i 1. Przeńliczny widok zimowy w Nord "Igo gł 0 E "|. oszukuję osoby wolnej COTANIKI ej od e re: 
i a H , Ulica ali czkba G. wegi. sA Śliwki suszone 5 kilo franco od 1.70 do i r y 

ac ował o i siatkowe ct. 60, 90 do zł. 1-40. 

przez 10 lat pracowal w jednem polecaja w wielkim wyborze i doborowym guście: 2. Barza morska i zatoniecie okrętu 9 zł z do rej rodziny BIENIZNA Ea wein. prof. Jaegera 


Mednzy w cieśninie Gibraltarskiej. 


miejscu przy większem racjonalnie Treber stary 8 litry franco 8'80 zł. e wyżej nad lat 80 wieku, wesołegejjj sprzedaje po cenach fabrycznych. 


i 5 aai Hafty zaczęte i wykończone na kanwie suknie, atłasie ì pluszu. Wszel- 3. Automatyczne towarzystwo arty- ; p A iacei : 
prowadzonem gos; odarstwie p doi- ki Po łk , bo € 5 ko słoniny solonej . 3'80 „ |usposobienia, władającej prócz rodzinnego, PW 
skiem, obecnie iUty rek pracuje PERS bawi dan IEC 1 Peru OCE ie uzalac = SIER «at wędzonej 850 „ |ięrykiem niemieckim i choć troche francu- Krawaty w największym wyborze. 
w jednym g rskim maly ku, obe- angielskie i krajowe. Portmonetki, Wizyterki, Tytonierki i pugilaresy. tlnna światłem Dramonda (Hlydro-ozydyn-|s " A biie = © 8:70 ig INS p ` Zamówienia z prowinoji wykonvj: 
znany gruntownie g ruta'yjną u- Pończochy damskie i dziecinne oraz skarpetki meskie. Deszczo- gar) itp. s ETTA ' 870” mę najstaranniej. 2109 
prewą roli, chowem inwentarza i EA a ży cial prawdziwe pragakie. Woalki, Krepy, Ceny miejsc: I miejsce 60 ct. II 40 ct| ` r 
gospodarstwem rybn m, poszukuje zje i Gazy. Wielki wybór koronek i chustek koronkowych. III 25, galerja 15 ct, dzieci do lat 10 na Winogrona 


skiego gospodarstwa i ogroda. 


I i I miejsca połowe, zaś na III miejsce 
się wszelkie wygody. Tylko lis 


16 ct, galerja 0 ct 

Muzyka wojskowa. Przedstawienie od 
bywa sie nawet podczas deszczu. Początek 
: pół do Ś wieczór, za w święta co środy i 
ów, „impressa .) niedzieli po 2 przedstawienia o 4 Boo- 


KKIKIEJKIE I |tudnia 1 pól do 8 wieczór. 2804 
Papier Braci Fijałkowskich a Białej. 


5 kilo od złr. 2 do 250 


Tomasz Gurowicz 


Budapeszt Kiraly Utcza 31. 
2194 12-16|pernika 11. 


Z drukarni nar. W. Manieokiego. — Zarządsca: Waleuty Hodak 


Towary pierwszej jakości, ceny możliwie najniższe, 


~ Zlezenia z prowincji załatwiamy natychmiast. Opakowa. 


zaraz lnb od Nowego roku odpo- 
wiednego miejsce w górach lub ra 
Podolu. Łaskawe zawiadcmienia nie bezpłatnie, 
pod adresem : S. G. post” resiante 24 


2248 (Lw 
Przemyśl 2321 3-4 ZEWEIRRIKKZEEZEKIEIEIKIKIk s. 
Odpowiedzialny redażtcr, Wacłąw Eiasłowki/, 
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